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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

M IN ISTER STW  © SK A R B lK

OBWIEŚ ZCZENIE.
Na podstawie Ustawy z dnia <6 Lipca 1920 r. (Dz. U. N. 61 poz. 391) oraz lozpo-ządzenŁą Rady 
Obrony Państvra ogłasza Młr.isricrstwo Skarbu z  dniem 1-ym Października 19?,0 roku sprzedaż 

4% Państw&wej Pożyczki Premjowej na - następujących warunkach:
1) Obligacje pożyczki na okaziciela w odcinkach 

wyiączniu po 1000 marek polskich sprzedawane będą 
po kursie nominalnym (al pari) tylko za gotówkę.

JJ). Stopa procentowa wynosi 4 od sta. Kupony, 
wolno od podatków od kapitałów i rentowych, pła­
tne są z uohi dnia 1. października każdego roku 
przez wszystkie oddziały Polskiej Krajowej Kasy 
Pożyczkowej, Pocztowej Kasy Oszczędności, Kasy 
.Skarbowe oraz inne instytucje, upoważniona przez 
Ministerstwo Skarbu. Kuponami pożyczki można leż 
płacić cła i podatki państwowe.

3) W ci^gu pierwszych dwudziestu lat. począw­
szy od 6. listopada 1920 r., w każdą soootę wyloso- 
wywaną będzie jedna wygrana w kwocie mlljona ma­
rek polskich płatna bez jakichkolwiek potrąceń p.zez 
oddziały Po'sldej Krajowej Kasy Pożyczkowej.

4) W ciągu następuj ch dwudziestu lat (10-10—■ 
lOGOj pożj'czka będzie spłacona po kursie nominil-

Obllgacje pożyczki z 40-tna kuponami rocznymi są do nabycia we wszystkich kasach skarbowych, urzę­
dach podatkowych, oddziałach Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej, w kasach kolejowych i wogóle 
we wszystkich kasach urzędów państwowych i samorządowych, w bankach i wc wszystkich up;, waś­

nionych miejscach cprzeieży. r

nj'm przez wylosowywenie obligacji łącznio z tcrel 
na które padły wygrane.

5)' Obligacje pożyczki mają wszelkie prawa pa­
pierów papilarnych, będą przyjmowano w pełnej 
wartości nominalnej, jako wad ja przy licytacjach, 
kaucjo akcyzowe i celne, kaucjo przy' zawieraniu 
kontraktów zc Skarbem Państwa oraz kaucjo do de­
pozytów' wszelkich instytucji rządowych w wypad­
kach, gdy prawo przewiduje składanie kaucji pija-? 
n 'żnych . 1 r .

0) Obligacjo pożyczki będą przyjmowane na prze­
chowanie bez opłaty przez Polską Krajową Kasę 
Pożyczkową i po.eżlową Kasę Oszczędności

7) Po wprowadzeniu przyszłej waluty polskiej po­
życzka przorachowywana będzie po kursie o 10% 
wyższym od l.ursu ustalonego dla wymiany znaków 
onicgowych, ,
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Polska a żydzi.
Sffefota  żydowska —  ta  sprawa naaer ważna 

I piekąca Żydzi w szczególniejszy sposób rozmi­
łowali się w Połseo i polno ich mamy wszęśzie, 
zwłaszcza po m iastach i m iasteczkach naszych. 
Dość powiedzieć, że żackie państwo na świeci e 
nie ma procentowo tyle żydów, co Polska. Zda­
wałoby się, że żydzi, rc zsiadłszy się w Polsce, jak  
w swoim domu, będą także poczm rah się defc,obo­
wiązków wobec tej Polski i wobec narodu, wśród 
którego miąeakają. Tymczasem ostatnie w ypadła 
wykazały, że znaczna część ludności żydo-wk/kiś; • 
ćdnooi się do Polski wprost g reg o  im ieprzyjaźnie;'

Zaraz z chwilą powsltanha Polski żydzi pałego 
św ista dokładali wszelkich starań, ażeby trak ta t 
pokojowy w ypadł dla Polski jak  najgorzej. Wtau- 
ijząs, kiedy losy nasze ważyły się na kongresie 
pokojowym w Paryżu, —  żydzi wszelkimi sposo- 
banr, jakimi tylko mogli, —  przedstawiali nas ja­
ko baibsrzyńców. jako narótł lawioże-rezy, k tó ­
remu nalożrP jak  najmniej dać i k tóry  nah”?y 
wziąć w kuratelę. A trzeba pamiętać, że wpływ, 
żydów w świocie jeot bardzo wielki, ho ży dzi m a­
ją  nie tylko ogromne kapitały, alo także prawio 
wszystkie większe ga-zety na  całym świe-iie 
w  swych ręlrfeh. Każde najmin&jkze pobicie żyda 
p-zedstauiano zaraz jako pogromy, sprowadzam) 
na Poi-skę rozmaite komisje śledztwa i t. d. I t ru ­
dno dziś naw et obliczyć, jakie szkody nam  żydzi 
przez tę nagonkę na Polskę wyrządzili i jeszcze 
do dnia dzisiejszego wyrządzają,

Żydzi pragnęli w Polsce wszystkich przywiic-

KS. PAW EŁ WIECZOREK.

Wędrowne ptaki.
(Opor, k ić  ludowa na tła emigracji do Prce).

(Ciąg dalszy).

Ju ż  nos zapadła, gdy Kamyszówma dźwignęła 
się z łóżka, zapaliła lampę i rozglądając się po 
Aidhie, zaczęła pakować swoje drobiazgi, pościel, 
suknie rozmaite „prezenta44 od Jaska... Rzeczy, 
mniej wartościowe lnib zły Lec m e, jak  kapelusze, 
parasolkę, klosfcc na kw iaty, fiasziki z peafuma­
mi, patrząc na  nio z obrzydzeniem, m-ęla, utr- 
gala, tłuk ła  i -wyrzucała za okno ze słowami:

—  Obrzydliwa parado, do której taik wzdy­
chałam, precz! Śmiecie błyszczące, dla was zwi­
chnęłam me życie, przepadnijcie! Gałgany pa­
skudne, niech się wami, stroi ininia szczęśliwsza, 
.tak głupia, jaką  ja  byłam dotychczas!

Dopiero koło północy skończyła Bronka pa­
kowanie swego „m ajątku14 i zaraiz, zmęczona, , 
g łodna, wyczcn y ra .rozpaczą, położyła się na

jów i dobrodziejstw, a nie chcieli spełniać ża­
dnych obowiązków. Od służby wojskowej uchy­
lali się i rrbhylają Y/sselklmi sposobami, a  jeżeli 
się do wojsika dostana —  to przeważnie ubiegfiją 
się o bezpieczno a korzystno dkr 'siobśe posady, 
w  rozmaitych kancołarjąfcb, szp.talach, magazy­
nach i t. d. Ostatnie procesy o dezerejf, okazały, 
jak  masowo żydzi uchylali się od wojska. T ak  
samo ma się sprawa z pożyczką państwową, M% 
mo, że państwo polskie w dzisiejszych czasach 
z powodu prowadzenia wojny znajduje się w eioż-. 
kiom położfeniu i potrzebuje pieniędzy, k tó ry d r  
żydzi w Polsce ęA abkiją aż nadto, —  żydzi boj­
kotowali i bojkotu,,.'], pozyćzkę pańshmftwą, a  swo- 
jemi spckukatjami doprowadzili do jtego , że bez­
domna dziś dawna k  opona austrjacka niestemplo-i 
wana stoi wyżej od marki polskiej.

t

Ale już najgorzej zapisali się żydzi w czade 
ostatniego najazdu bolszewickiego na Polskę 
wtenczas-, kiedy poprpslu chodziło o byt Polski. 
W  tej drwili groźnej <Ua Polski znaczna cześć ży­
dów  nie tylko pocichu sprzyjała bolszewikom, 
ale otwąręię, nieraz z całą zawziętością, walczy­
ła  przeciwko nrjn po stronie niejwzyjacietekiwj. 
W  miejscowościach zajętych przez bolszewików 
żydzi przyinowali obowiązki komisarzy bolszewi­
ckich, cskjóżrli 1'oirków przed bolszewikami, 
narażając,, ich na śmierć niechybną, czynili wszel­
kie ułatwi iciia bokizewinom i nieraz walczyli 
przeciwko nom jeszcze wtenczas, gdy już bol­
szewicy uciekali, Kie dziwnego, że bojąc się pe­
tem kary  za zdradę, przy wkroczeniu wojsk na^
szych do odbitych m iast s i tk i  i tysiące "żydów

:■* *

kłomię, n a  tern samem łóżku, n a  którem  spala1 
w  pierwszą »ęc po przybyciu do Saksów...

Lecz iakże soaloua zaszła różnica między tą 
ostatnią a  p-rerwszą nocą, spądizoną na obcych 
śmieciach! Jłok temu m arzyła B rarka, ufną 
W swą urodę i we względy panicGO, o szczęśliwej 
przyszłości, o setkach murak, Łjtóre nazbiera sal 
lekką służbę, o swobodzie, o k tórej tyle się na­
słuchała od bywalców —  diziś przeklina to  wszy­
stko i pragnie się wyrwać z tych miejsc, gdzie 
zam iast zyskćiw- wipadła w nędzę, zamiant jodko- 
szy spotkała ią agaryzota, san ik e t wywyższenia' 
czeka ją  banoa i pośmiewisko...

Spełniło się już k ilką snów, k tóre się śniły' 
rok tem u swawolnej dtóewazynie: m atka,
rozpił się ojciec, przyciągający ją  do siebie gra­
biami i statioii1 m ajątek; porauci-k. rodzinę Kamy­
szom babciu-wieluolud, snadLo na .W ładka nie- 
szczęście... Y/końcu i n a  nią spadł ktizyż tak. bole­
sny  i przygniótł ją  ta/k strasznąm  ciężarem...

Dopiero nad ranem  usnęła biedna-, opuszczona 
wygnanka, ofiara dumy i ciekawości. I  znow ópd-> 
d ly  ją  sny. męcząco, pełne, upiorów i 'Wiskętnych
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zaangażowanych po stronie bolszewickiej, ucie­
kało z ty cli miast.

W ostatnich czasach po zwycięstwach odnie­
sionych nad bolszewikami mówi się! i pisze coraz 
Więcej o porozumieniu i zgodzie polskc-żydow- 
kiej, Tu i ówdzie po m iastach i miasteczkach 

faczeJy się już naw et pertraktacje w tej sprawie.
My iesteóipy zdania, że to porozumienie z zy­

dlami może nastąpić tylko pod następującym i wa­
runkami:

1. Żydzi muszą zerwać otwarci© z© wszyst­
kimi wrogami FobtlS, czy to  będą bolszewicy, 
czy Niemcy, ‘ Czesi, czy inne wrogie nam narody.

2. Żydzi murzą przestać fałszywie oskarżać 
nas zagTCiińeif i' .w zyw aj pomocy arayeli naro­
dów przeciwko nam,

3. Ż S M  muszą zerwać z bokszowizmem 
t przestać go u  mis popierać i rozszerzać.

4. Żydzi muszą przestać tworzyć u  nas jakieś 
osobne swoje paiubwo '-w państwie i domagać s:ę 
jakichś specjalnych prawe i jirzyw ilejćw , których 
nigdzipt na e rh  m świecie r > 3 mają.

5. Żąrdzi muszą spełniać dobrowolnie w szyst­
kie : obowiązki obywatelskie, a nie dopiero pod 
przymusem.

m  Żydzi m uszą p-zostać demoralizować lud 
I  n;a współ z innymi obywatelami jąć sio uczci­
wej, rzetelnej primy.

Oto nasize warunki. Od spełnienia ich ze stio- 
ny żydów zalety, ;zy  nastąpi porozumienie pol- 
sko-żydo-wsłde, — 'C-źy też nadal będziemy mu­
sieli widzieć w żydach w rogów nie tylko naszej 
roligji, ale także naszej Ojczyzny i naszego j>:_m-

obrazów. Zdawało siągjyj, że wisi nad przepa­
ścią, w którą *ją nęci grom ada szajfonów, stroj- 
pycli, tańczących. do uczty-zapraszających. Obok 
Łwłją ludzie znajc-nii z Woli i spoglądają n a  nią 
z szyderczym uśmiechem, inni e obrzydzeniom, 
patrzy  na nL lis. Proboszcz z  politowaniem, 
Z miłością...

A  tam  w górze mi tle nieba, przystanęła jakaś 
piękna Pani i pfsygłąda się jej smutnie, lecz z do­
brocią. Wyciągnęła Lu niej ręce i podaje jej ró­
żaniec. Wola na nią, pv»<*?ti70ga. by w przepaść 
ule wpadła.. J.ł?j biegnie, uo Niej, k lęka, obejmuje 
i całuje Jej nogilty dobra Pani przygarnia ją  i tuli 
Jo  siebie...

—  Matko Boska! raftuj mię, 'ra tu j! —  wola 
przez sen dziewetynu —  kto  mię pocieszy, gdy 
Ty nnę odtrąciśz?

Nagle zjawia Kię przed nią Lidia wstrętnych 
postaci. Ciała ich nagie, okryte strasznymi wrzo­
dami —  to  trędowaci... Lecz w tej chwili uka­
zuje się kaphm , przed którym  owi nieszczęśliwcy 

klękają, b ijąp ię  w pieirsi i plaezą. K apłan czyni 
pad  nimi znak krzyża, św. i zwpliia zabliźniają

stwa i- przeciwko takim  nadal w ystępow ać^ 
czyń dla dobra narodu i państwa. . Józel H u s ,

Przemówienia h. Biskupa larnuwsaiega 
w czasie koronacji Obrazu i. 3. w Zawadzie.

(Dokończenie).

Alo w iara prawdziwa to dopiero jedno znamię 
szczerego katolika i wiernego poddanego Maryi. 
Dobry podda-ny nie tylko nie buntuje się prze- 
ciwdio władzy i nie zdradza swego m onarchy, alo 
ochotnie spełnia wszystkie rozkazy. Poddani tedy 
Maryi powinni yflhoezo pełnić Jej wolę, a wola Je j 
to  przykazania. Boże. Trzeba tedy  obok wieczności 
w  -wierze ślubować także posłuszeństwo przykaza­
niom Bożym. 1

I pod tym  względom wojna zmieniła dusza 
ludzkie prawie aż do gruntu i sprowadziła zanik 
życia chrześcijańskiego. Jeszcze nie tak  dawno 
wystarczyło powiedzieć: tak a  jest -wola Boża?: a 
już kom ie cliyiiły się czoła wiernych, wystarczyło 
powiedzieć: nic czyni tego, bo to  grzech —  a już 
ludzie' >dwracali się od złego, a dziś jakże mało 
liczą się z wolą Bożą i grzechem. Nie czynią tego, 
co Bóg che-©, alo eo im się podoba i z czein im 
wygodniej, nie oglądają się na grzech, tylko szu­
k a ją  osobistej korzyści. WszalirSami przewodnicy 
polityki- ludowej głoszą wyraźnie, że w polityce 
uio trzeba się oglądać na moralność, tam  o wszyst- 
kiem decyduj o nie gizech, tylko zysk i korzyść. 
Zbawienie duszy, zapewnienie sobie nieba, to do

rany  trędowatych', oblicza ich jaśnieją radością, 
zostali wszyscy uzdrom 'c n i ..

Znowu się obraz zmienia. Śpiąca anlaikizła się 
w kościele. Ks Proboszcz rozdziela Komunię św., 
a  tłum parafian gam ie się w pokorze do Stoln 
Pańskiego. Z H ostyi Najświętszej bije oślepiający 
blask. Wikoio klęczą Aniołowie, inni zaś w gorzo 
śpiewają nudną, słyszaną już gdzieś pieśń:

— Niebo, ziemia, świat i morze 
i co ty1 ko w was być może, 
ia.k najgłębiej upadajcie, 
pokłon Panu z nami dajcie!'

— Bo niebo ani z i o ni U nic tak słodkiego nie ma, 
jak to Serce Jezusowe, pełne zbawienia.

B:a nas otwarte stoi! Niech się grzeaznik nic, boi! 
niech żałuje, pokutuje, Pan rany zgoń*

-— Tu źródło żywej wody, pełne dla dusz oclił od j* 
przybywajcie, a czerpajck słodycz — tu gody]
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niedawni a  było najważniejszem zadaniem i celem 
życia, dia tego nieba ludzie trudzili się i ponosili 
ofiary, dzisiaj w miejsce głodu nieba zapanował 
głód ziemi, wszyscy pożąda ja gruntów, chcą ich 
posiąść jak  najwięcoj sposobom godziwym, czy 
niogodziwym, choćby naw et z krzywda drugich.

A cóż mam powiedzieć o pirzykazaniu miłości 
biiżftiejgo? Oio skamieniało sorc-e ludzkie i stało 
się nieczule na  nędzę drugich. Każdy ty lko o so­
bie myśli, d la sióftre gromadzi, O' swoje zir.bicga 
interesu-. Ileż to '.uibogich wiłów wetach nie mo­
że się doprosić u zamożnych sąsiadów ani porno* 
<ey w pcłu, ani żywności tfta. dzieci. Jeszcze inny 
przykł d: Nie tak  dawno za moich la t młod-
c.*;\ c?n kiedy pdbrzeba było przywieźć kapłana do 
cbfwidgo, każdy gospodarz .nawet wśród najpil­
niejszej- roboty odprzognł konie, bo —  jak  mó­
wił — tu SłibjSU® o zha.wieni-y dufay. Za grzech- 
hylbyfeobie u\.*ażal Brąc jakąś ąrtpłatę -za. taką 
cluśeśeija&ską przysługę. A ąteisiiij żądają,, za­
p ła ty  i tio tak  wytsejkiej, że ubogi na  nią. wlnibyć 
s-ię nie mc-że i były wypadki, że ubodzy umie- 

Ł>akits-mejitóa', gdyż nie byli w s.Anio 
opłacie się '/amitc/.aiejsz;.m gospodarzom. Mógł­
bym  ;ta,k prze.ciunlzić. .pnzykkojiiin jaduo po dtą-r 
Igiem i w y.k.risyifr&ję, ja k  w^zys-fScie dzwiiaj Są po­
deptane i j czyl;a'«uwie czw arta i szóste i siódme, 
a  naw et i piąte, boć {czecie co olrwila słyszymy 
o asiJtinr&a-h, mpłktfem-iw.-iicJi i zbrodniach, jakich 
dawniej ną.l by w:iłcv N a m iły Bóg, czyśmy już 

"ze da  i bge chrześcijanami? Przypomnijmy s o ­
bie o isin j. żeśmy , oddanymi Maryi i śtabujmy 
jjosłuszcmtwio przykazaniom Bożym, ślubujmy, 
•że ińh ckeemytz.u żadną H g a& y  obrażać Pana

— Pójdźcież d(« NiegO'- biedni grzesznicy, 
bo w .lego Serca czystej krynicy 
zleezy sio dusza- grzechem zmazana, 
a  za to szczerze Kochajcie Pana!

-— Pójdźcież do Jego Serca, o duszo, 
óhnjtti® we łża-fh, w pokucie, w skrusza — 
już ni-dwiności szata wam dana — 
za co -na w itki kochajcie Pana!

. JL Gr.
Gudowńy bynra .Aniołów rozbrzmiewał bez 

końca w przestworzach, zlewając w skołataną dai- 
Sizę JAiinki ukojenie, a biega m uzyka nfebiesfeloj 
tep n ii sączyła spokój w umęczone -seirco dziew­
częcia. rm k u d z o n a jz ó s n u . uklękła na  nędznym 
barłogu i z rękami w kizyż złożonenii na  pier­
siach, zapatrzona w 'zachwycający obraz, szeptała. 
a. żalem i miłością:

—  Jezu mój, Ojcze i Panic, nie gardź grze­
sznicą. Przyjmij mię do grona swoich sług. Słu­
żyć Ci pragnę odtąd przez całe życic! Jezu! mój 
dobry Jezu!..,

Boga i raczej wołany umrzeć, aniżeli gnzech cię­
żki ponętnie,

W końcu jeszcze jedna uwag®.. Pra wie wszwst- 
Icio c.udow'R0 i koronowano obrazy znajdują się 
po miastach i miastoecka-eli. Ten nasz obraz od 
wieków zasłynął cudami w cichej wsi polskiej, 
W prawdzie wszystkie cudowno obrazy są w spoi 
n ą  własnością wiernych, bez różnicy stanu i za­
wodu i tnidno mówić, że Najśw. Marya Panna 
w tym łub owym obrazie jest przystępną tylko 
dia jednaj warstwy'. Ona wszystkich zarówno 
przyjmuje i próśb ich słucha. Słusznie jednak 
chlubią się i cieszą ci, którzy' z .b liska  obraz M *  
otaczają i jakby straż honorową stanowią, gdyż 
są jakby  dworzanami tej Niebieskiej Królowej.
I tak  przy obrazie Częstochowskim w/idzimy OQi 

Jkiuiinów, w Tuchowie na. straży  obn zu cudo- 
wńSgo są 0 0 . Redemptoryugi, .w Leżajsku i Kai-, 
waryi 00'. Bernardyni, t)0'. Dom inikanie' strzegą 
cudov.mo.go obrazu ' w Berku, k lory  w zeszłym 
roku został ukorenowa-ny i t. d.

I któż stanowi straż honorową tego obrazu? 
Jac-y są dworzanio Matki Boskiej Zawadzkiej? 
Oplńcz wńejskiego probcbzcza to lud siennie- • 
żny — oto dv,'ór i straż! Tuta.j Najśwr. jferya  
Panna, usmdobti.i -sobie w tam otoczeniu -di/i 
wszystkich ona lKzystępma, ale ■przedewmzystkiem 
dla Judu. tak, żo śmiało tan  obraz cudowny Ma­
tk i Boskiej Zawadzkiej możemy nazwać ludowym. 
Lud Małopolski ze =składek swoich zaolu go ko­
roną i przez ręce moje, 1 tory jestem synem tego 
ludu, kororu.jo Matkę N-a-jśw. na  gjąsoją Panią. 
Ona obejmuje nad ludem opiekę, a t;m ślubuje 
J-sj- poddaństwo.

Cisza dokoła —  ciemno w izbie ■1 korząc*
się przed. Bogiem grzesznica opada ziwolna na 
słomę —  zasypia zniow-u.

Widzenie wio ca...
Ukaziuje się Pan Jezus z owieczką na ramio­

nach i idzie długą drogą, poprzez ciernie i skały, 
przoz znajome ziemie-, na których tu  i ówdzie 
wznosi się dT0.wni2.ny kościółek. WJfzodzłc w ita ją  
Go ludzie z uulością, .Glnystus im błogoshmri, 
a  rówmocz-eśnie nśebieey śniewne.y nucą:

— Otocz Go w kolo rzeszo wrbrana, 
przed twoim Bogiem zginaj kolana, ", 
pieśń di waty Jego śpiewaj z. weselem,
On twoim Ojcem — On Przyjacielem.

-—• O11 winy wasze darować lubi,
Jego się wsparciem lud polski chlubi, 
dla dusz i ciała daje wam dary, 
serc tylko waszych żąda ofiary.

—  Więc weź, o Jezu, 11 pilone serce moje! Du- 
8P& Ihńia G-Ciz.yić z icudu, uświęć i zbaw; mią! —
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Lądu P o lsk i!. Czyż to  nie wielka d la Uiebio 
pociecha i chluba, ale równocześnie znak zna­
ni i snu y  i w skazo wica na  dzisiejsze czasy. bud 
nasz przechodzi w ostatnich czasach wielkie 
i ciężkie próby —  wszystko złożyło się na lo, 
aby ten lud zepsuć i znieprawić. Już ' od dłuż­
szego oza.su' rozmaici burzyciele i przewrotowcy 
pochlebstwami wbili ten lud w pychę, rozbudził1 
w nim szaioną żądzę panowouiLa i władzy. I dzi­
siaj słychać po wsiach jeden g ! ®  „Tora,z n a ­
stają nasze rządy, nasze praw a, wola ludu decy­
duje o wszystk.om!“ Najmilsi! a  gdzież praw a 
Boże, gdzie wola Boża?! I zaczyna ten lud po­
m iatać innymi stanami, zapragnął rządzić w ko­
ściele ta k , jak  rządzi w państwie, a  jKrnieważ 
yvładza kościelna zmienić się nie da, gdyż od 
Chrystusa Pana została określona, przeto n a ­
stały  przykre tarc ia  między duchowieństwem 
a  Ludem. Wrogowde Kościoła rozdmuchiwali te  
przykre tarcia i doszło do tego, że wielu wśród 
ludu- odnosi się do kapłanów i biskupów z nie­
chęcią, zowiąc ich wrogami ludu. A  przecież ten  
Jud jeszcze niedawno czcił i szanował kapłanów, 
ja k  żaden inny n a  świecie, prawie ich nos>« na  
rękach, widział w nich ; swoich przewodników 
i ojców.

I skądże tak a  nagła, tak  gwałtowna zm iana9 
,1 pytałem  się nieraz, czy kapłani zmienili się na 
yorszc i odpowiadano mi zawsze, że nie, że k a ­
płani jeśli się-zmienili, to  chyba na lepsze, wic- 
cej i gorliwiej pracują, niż dawniej, a  wielu 
z nich zabiega pilnie i o dobro doczesne swych 
parafian. A więc chyba nie w  kapłanach leży 
w ina tego bolesnego zjawiska, że serca wiernych
EiijB tw a g w M W L "łl” " *   jjusawuigr

woła wznu-zona -wygnanka za znikającym Zba­
wcą wśród polskich osiedli —  sprowadź do 
swoich, do ojczyzny waguirdjso-iie.j!

W tern znikło cudowne widzenie i Bronka., 
zbudzona ze snu zupełnie, spostrzegła przez oloi.o, 
że świta. W ięc z pośpiechem wyskoczyła z  łóżka, 
przeżegnała się i odmawiając Zdrowa,śki, ze spo­
kojem poczęła się goto u aó do podróży.

W krótce, gdy zobaczyła przechodzącego 
przez peuwóitze Kaspra Midnrkrka, nocnego stró­
ża, zawołała go  do śluby i kazała mu odnieść ba­
gaże na stacyęi' Poczciwy, s ta ry  pługa Kre.utów, 
który zapewne już niejednej pokojówce oddawał 
tę usługę, chętnie zaczuoił pakunki na  siebie 
i idąc przed Bronką, która, uciekając z przeklę­
tych miejpe, nie popatrzyła naw et n a  zimny pa­
lne, kiwając głową, mówił:

—  So, so! trzeba uciekać z biota, ho flł się 
już k ilka takich, jak  ty , w niem utopiło. Dzie­
cko! ja  fcffihn dobrze bistoiyę twojego życia...

K to wam ją  opowiedział? —  zapytała’ 
t  ciekawmścią Bronka.

«— Ojc:eę tw.ói i  twego. ido3'£cześ]iwhgo brata.

odwracają się od swych duchownych przewodm- 
kówr. Pr/.yczyny raczej należy słuchać w nie­
szczęsnych agi: a torach i radykalnych pismach 
i gazetach. Piszą i mówią .powsaochniop że ka­
jdan powinien iść z ludom i być według serca 
ludu. Najmilsi, to  hardo nie godzi.się z naszeirt 
powołaniem. Kapłan ppwhiien być według §er-ct» 
Bożego, a  nie według SĆrca ludu! W szyscy pój­
dziemy z ludem, jeśli ten lud jiOK,3st:'.nio wier­
nym Kościołowi i fcędxi® pełny nojaźni Pańskiej; 
Ale mówiuiy wam mówić jj/awulę„ mm-dmy upo­
minać się o prawa Boże, choćbyście nas chcieli 
naw et kamienować.

I już widzę kairę, jak a  idzie za to  lekcewa­
żenie i poniewieranie duchowieństwa, a  jest n ią 
brak kapłanów7. Choroby zaraźliwe, k tóre nawie­
dziły nasz kraj w  ostatnich latach, przerzedziły 
szeregi kapłanów. Serninaryum niozafjf?iaion.e?ani 
do połowy; lękam się, że niektóro parafie pozo­
staną bez pasterzy, kościoły bez Mszy św%, a  cho­
rzy bez Sakramentów7. Darujcie mi, NajmiL-si, że 
przy takiej wdelkiej uroczystości porusżani lok ;o 
smutne i bolesne sprawy, ale to  są cienko mego 
jrasterzowania, to  ciągle boleści mego serca. 
N a ito  ton obraz cudowny przypomniał m i. jo 
żywo.

Kiedy przed lajfiy 12 odbywałem bjuzytocyS
■ tatiejW .j parafii, zastałem  pewno rozterki między 

niektórym i parafianam i a  icli pasterzom. Kie 
udało pii się zu pełnic wyrównać tego nieporozu­
mienia. I kiedy zwrócono się do mnie z prośbą, 
bym się stara ł o koronacyę tego obrazu, zwróci­
łem się do Matki Najśw. przy pożegnaniu z go­
rącą  prośbą, by w yjednała pokój między owić-

p—p— wewagw—
1 ! »

t t ——Kiedy? skąd1 znacie mojego tatusia?
—-  Przypomnij sobie ten  wieczór, gdy7 rryy- 

wzfeidł do rras w odwuedrziny. WyimeilKście go m
' drzwi, jalr psa na  dwór. J.nki on w tedy bvł gło- 

diny, zmęczony drogą i nicwygoiKiym pobytem’ 
pod łóżkiem. Prawda, bvł ..pijany, ale Tgsmzo 
ojciec, ktorego dziecko powinno arnsuować. Bie-

; dny starow ina przenocował u mnie. Diopiero ramo 
odszupasowmł go żandarm  dcilej. 71 /lam era , jż e

! serce się w7e mnie kraj.do, opowiedział mi w tedy 
o wszystkiem

—  Parnio Broniu! ja! cię ostatni raz pewni® 
dziś widzę, dlatego śmiało ci powiem, co myślę: 
wyrzucając ojca, zrobiliście źle, bardzo źle. .Spo-

, niowiorany przez was rodzic, przokJął wa», a  Bóg*, 
wy,duch:;!...

—  'Bak! niestety! doświadczyliśmy już tego...
—-  Musicie więc, złe naprawie, by, nie ciążyła

tól was stnaśzna k lą tw a ojcowska. Trzeba ojca
■ przeprosić, przebłagać, zająć się nim, być mu 

w  starości pomocą, pociecha!
* : ~ (C. d. n.).
i .
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czkami i-pasiei-zem i .dodałem, że będę to uwa­
żał za szczególnie;jszą łaskę, m ającą przyspieszyć 
korouacyę obrazu. Podobno modlitwa moja była 
skuteczna, przynajmniej n a  jakiś czas. Obecnie 
zwiac-sm się z okazy k-oronacyi do tego obrazu 
z ponowną prośbą, a  ma-in tu  na myśli nie tylko 
Lutejszą parafię, ale dyecezyę całą, cały lud 
polsld:

Matko Najświętsza, k tó raś dzisiaj z rąk  tego 
ludu otrzym ała koronę i zostałaś jego Królową, 
wezmij ten  lud polski w szczególniejszą opiekę 
w  tych ciężkich dla niego czasach, gdzie tyle 
pokus zwodniczych czyha na niego. Dokonaj do 
reszty tego cudu, jakiś zaczęła w tej paraf: 
W yproś pokój między owieczkami a  pasterzami, 
nawróć serca zbłąkanych i natelmii je przywią­
zaniem i posłuszeństwem 'względem duchownych 
przewodników. A  jeżeli, jak  to  tv ie id zą  niektó­
rzy, je- jestem przyczyną tego rozdwojenia mię­
dzy ludem a  klerem, błagam Cię gorąco, usuń 
mnie jak  najprędzej* by ustały  te  burze. W ypra­
szaj tem u ludowi pasterzy'- według Serca Bożego 
i sprawa, by to  źrAr-lo powołań kapłańskich, k tóre 
Sak obficie trysk-nlo w tej dyeeezyi w śród tego 
ludu, nie wyschło nigdy;. Z tego nowego tronu 
óilkejmij wzrokiem nic ty lko  dyecezyę naszą, ale 
cale to Twoje królestwo, całą Polśkę. Już dość 
łez i krwi! Tyś Królową pokoju!

K iedy po potopie Noe składał ofiarę dzięk­
czynną Panu Bogu za ocalenie, Pan Bóg ustano­
wi i przymierze z ludźmi^ że już więcej tak ieg o ' 
potopu nie bmlzic, a  jako znak tego przymierza 
ukazał tęczę i mówi: . A gdy okryję obłokami 
niebo, ukążta się łuk  mój na  obłokach i wspomnę 
rut przymierze z wami i nie będą -więcej wody 
potopu ku  wygładzeniu wszelkiego ciała". (Gen. 
9, 14, 15). Od czasu potopu nie było chyba na  
świecie kieski tak  wielkiej i tak  powszechnej, 
jak  w ojna obecna, k tóra się jeszcze sroży w n a ­
szej Ojczyźnie.,djaochże ten Obraz ukoronowany 
będzie tą  tęczą, która rozbroi gniew Boży i spro­
wadzi nam pokój trwały.

W  dniu 10 września b. r. odbyła się w T\ rako­
wi c w Krzysztoforach Rada przyboczna General­
nego Delegata Rządu dla Małopolski pod osobi- 
«.em przewodnictwem Generalnego Delegata Dra 
Gałeckiego, -w której z ramienia naszego stronni­
ctwa, uckcśtntlćzył poseł Dr Ma-tald-ewicz.

Odnośmo do uchwalonego na poprzedniej R a­
m ie przybocznej wniosku posła Mtrtakiewicza 
wzywającego Rząd, a.by przyznał naczelnikom 
gmin prawo ł. czplatn-ej jazdy koleją w spra.wa.cb 
Uiwędowy/ch w obrębie Starostw , odczyta! Gene­
ralny De Iga t odmowną odpowiedź w tym  wzglę­
dzie M iukterstwa kolei żetearj cli.

. koda! także do wiadomości obecnych, że wy­
dal polecenie przeprowadzenia wwboców do Rad 
miejskich tych miast, gdzie kadeneya odnośnej 
riady  miejskiej już się skończymy a  - odnośna 

Starostwo nie postawi z ważnych powodów wnio­
sku o "Sfuuechanie rozpisania nowych wyborów'.

Dłuższą dyskusyę wywołała sprawa zarządze­
nia wyborów do R ady miejskiej w Tarnowie: na 

v aajK tania w tym kierunku burmistrza Tam ow a 
Dra Tcrtila i posra Dra Matafciewicza udzielił G<fc 
nerailny Delegat potrzebnych wyjaśnień.

W  sprawie zarządzonej. prkez Radę Obrony 
Rańsfcwa. jednoazow ej daniny w odzieży njai nzccz 
wojska zgk«lł delegat Jan  baron Gota następu­
ją c y  wniosek:

„R ada przyboczna, Generalnego Delegata 
zwraca- się do swych członków ponów  z apelem 
spowpidiowari ia przez zbiciający się w  d. 24 wrze­
śnia b r. Śfcjm zm iany roggofKądzc-nia IłigŚy Oiyo- 
ny  Państw a z dn!_ 25 śfepń ia  b r. o jednorazowej 
daninie na p-o-taizeby w ojska w tym kierunku, aby; 
me rc-kwi/ową-no oĆŁnośirrch artykułów  tj. butów, 
spodni wełnianych, bielizny, koców i nołder u lu­
dności w naturze, łscz  afcy rząd sam postarał się 
o zakupno w składach względnie zagranicą po­
trzebnych dla naszego żołi ierza przedmiotów, 
a  raczej ściągną! od ludności jednorazowy nem* 
tek  gotówkowy/ na ten. cel-1,

W dyskusji nad tym wnioskiem podmósi tak  
■wnioskodawca bar. -Gótz, jak  i poseł Mataikie- 
wicz, że wobec wyniszczenia , Małopolski p* tez 
wojnę, trudno będzie zebrać w naturze potrzebną 
ilość obuwia i ubrania od ludności dla wojska, 
jak  ■ niemniej, że zbyt bezwzględna rekw izycja 
piożo wywołać wedikie rozgoryczenie wśród lu­
dności cywilnej, poczcrn rwniosek ten jeduomyśl- 

- nie uchwalono.
N a wniosek deleg:i.ta Wa-snmga uckwclila Ra 

da przyboczna dały szereg wni-osków mających 
na celu p rzy jc ie  z pomocą powiatom wschodniej 
Małopolski uwolnionym cd inw azji bolszewickiej 
izap row adzen ie  krm ładu i porządku.

W  toku narad nad .aprowisacyą zarzucił poseł 
Mata-kiewicz, że Rząd za mało troszczy się o 
aprow izację bezrolnych, w szczególności pc mitw 
steorakach, żalił się n a  zaniedbanie sprawy apro­
w izacji urzędników, którzy jak  np. w po-wiecie 
sądowym tuchowskim Acałc nie otrzymują prze­
pisanych ra c j i  żywmo-ŚKjiewwch, o^>3 miesięcy, 
nie dostali deputatów  żywnośwowych, a  nie no- 
zwala im się w przeciwieństwie do’ roku 1919 za­
kupyw ać zboża kontyngentowego. R. Generalny 
Delegat przyrzekł sprawę tę zbadać i wydać sto­
sowne zarządzenia.

Okazało się z dyskusji, że sprawa aprowlza- 
eyi przedstawia s.ę -wobec zniszczenia dokonane-, 
go przez bolszewików bardzo niepomyślnie; to 
co Małopolska zboża dostarczy tytułem  kor. tyn-> 
gontu, wystaicczy -z biedą zaledwie na jaaie  2 mie_ 
ślące.

Ro przedstawienu; sprawy zaopatozenla kra-
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Ju w ■węgiel pwzez nspektora •węglowego p. Ku- 
kucza, 7, M  sprawozdanie w sprawie re^Ifelsł« 
drzewa mabsryałowiego i opalowego w'iceprezes 
krajowej kom isji ujzdEiału drzewa p. inżynier 
MaJ-rnku.

Sprawozdanie to, z którego wynika, ż© zanie­
dbano pozajmować na śdss i &Ką<ć potrzebną 
ilość dr zowia budulcowego i opało wego spotkało 
się z sfcrą k ry tyką posłów Bryla i .Dra M stałaewi- 
óiiti', po wyjaśnieniu jednak p. Maślanki, że z a w ­
iało w tym w^gkyMo Mmis-terstwio robót publi­
cznych i roi nic ta,-a, ucn waliła Radia przyboczna 
sągłoazony przea posła Mataikitywicza wniosek:

R da puzybo-czmn Generalnego M egafon pnzyj- 
Łiuje złożone praes zastępcę piizawodnteiząecgo 
głównej bomisyi nozdizisłu dpz-ewa dl;a  Małopolski 
mżyni-eną Maśikuikę sprawozdanie tejże komisy! 
za rok 1919 i 1920 do wiadomości.

Z bolszewickiej niewoli.
Ze wspomnień kapelana.

Tymczasem nasi opiekunowie rozdarł' • już 
między slobię, co się wziąć dało i dali hasło do 
pochodu. -— Stanowy sia po ozatu ureclib* —  
Kie chcąc dostać szablą lub kulą, trzeba było 
usłuchać. I  szliśmy tak  wciąż w czwólkach; na 
przedzie jechało trzech, czasem czterech jezdnych, 
no bokach co parę czwórek piesi z karabinam i 
n a  ramieniu, a  na końcu znów kilku konnych. 
Patrząc na nich, powtarzałem sobie w duszy: 
„I tak  nie upilnujecie, hycle! Niedługo nacieszy­
cie się mojem towarzystwem !“

Najrozmaitsze plany ucieczki przelatyw ały mi 
przez głowo, rozsądek jednak kazał czekać nocy. 
W nocy łatwiej gdzie zniknąć po drodze, a  unil- 
nować trudniej. Tymczasem jakże bolesny spo­
tkaj mnie zawód! Zatrzymali nas n a  noc i roz­
mieścili w dwóch stodołach n a  nocleg. Ciasno 
było tale, że o wygodnem wyciągnięciu sio nie 
było ani mowy. Mimo to znużeni marszem i po- 
przedniemi trudami jeńcy posnęli jak  kamienie.

Mnie myśl o ucieczce nie dala zmrużyć oka. 
Kiedy się upewniłem, że wszyscy zasnęli, w sta­
łem ciclio, ostrożnie, by  nie zbudzić nikogo, 
wspiąłem się na  ścianę, oddzielającą za polo od 
boiska, stam tąd n a  bont i po nim posunąłem się 
aż pod strzechę. Długie. długie chwilo trw ała ta  
droga którą teraz w paru ledwie słowach opi­
suję. Poczułem wreszcie, pod ręką strzechę i po­
wrósła. które ją do ła t przymocowywały. Zaczą­
łem robotę. Źle mi było. bo nie miałem piwy so­
bie noża. Najciszej jak  mogłem p rze rw a łem  po­
wrósła powoli, po jednej słomie pąj^pgająe sobie 
zębami.

Po mowdnej pracy ućlalo mi się uwolnić t r /v  
k itk i 7. po szycia.”'Teraz je wyjąć ostrożnie, roz­
szerzyć otwór, aby się przesunąć przezeń, potem 
skok pą dół i w nogi —  i już na  swooodzie.

N iestety! —  właśnie, gdym  miał w  otwór wkłan 
dać głowę • dla zbadania okolicy posłyszateir 
z dom głosy rozmawiających bolszewików^Sto- 
dola była cała otoczona, moja praca daremna, 
a  narne me pozostało nic do zrobienia, jak  pod 
dać się losowi i iść n a  spoczynek.

Ledwie szarzeć poczęło weszto do naszej sto­
doły kilkunastu bolszewików, i rozpoczęli zaias 
rewizyę śpiących. Była to  nasza nowa straży 
k tó ra  n a r m inła dalej prowadzić. Zaczęli od oł>J 
szukiwania, bo widać Lali się, że poprzecuncj 
ich mogli coś przy jęas zostawić, coby in_ 3k 
przydać mogło. Każdego obmacywał, po IdUn. 
razy, kieszenie przewracali i wciąż słychać byle' 
jedno: —< „Britwu niajesz?** „A  k to  Tn.aje?“ —
. i  czasem i —• „Crasy majesz?“ —  „Siadaj sza- 
raw ary!“ —• iWidać ta  brzytw a, to  najcenniejsza 
u nich rzecz, iaedy  ją  cenią nad zegarki i w szy 
stko inne. J a  o brzytwę i zegarek byłem S|*> 
kojny. J^egarek zabrali mi z mendu.rem, a  i brzy­
tw ę musiał któryś drab odziedziczyć wraz sr, w a­
lizką i rzeczami, któro były  na moim w ózku 
O szarawary też się nie bałem, ale drżałem o o- 
kulary , któro po złożeniu mojej doktorskiej g o  
dności schowałem w zanadrze za koszulę. Balon 
się je stracić, bo wobec bardzo kiepskiego wzro­
k u  ucieczka Stałaby się dla mnie bez nich p raw a 
iropodobną. Na szczęścia uszły uwagi naszy"ii 
„sm otraczy“, bo k to  wie, czyby w razie zualp 
zienia k tó ry  się w nic nie ustroił.

Przyszli nowi strażnicy, ale ta  sam a znó* 
komenda-: .— „W stawaj! -Stanowy sia po czetwc 
rech!‘‘ —  O śniadaniu, jak  i poprzedniego dnu 
o jakiej wieczerzy nie było ani w zmianki. Ab o 
góle są ci bolszewicy, przynajmniej o do cijodż
0 jeńców, zwolennikami najostrożniejszej dyet-y. 
T rsy  dni cieszyłem się ich towarzystwem i przez 
te  -trzy dni nie dali mi nic do jedzenia. T ak  samo,
1 innym /jeńcom , przynajmniej dokąd ja  nie ucie­
kłem. Iść więc było lekko, bo z pustym  żołąd- 
Liem.

N a samym1 początku musieliśmy być ś wis li­
kam i nieprzyjemnego widowiska. Jeden  z jeńców, 
młody chłopak, nie wiem po co, rzucając broń, 
zostawił sobie dwa granaty  ręczne w  chlebaku. 
Nie pojmuję nawcl, jak  wr bee tylokrotnej rew i­
z j i  mógł je utrzym ać przy, sobie aa lofcąd. Na 
nieszczęście jod.cn z naszych stróżów włożył ran 
łapę. bo chlebaka i znalazł granaty. Zaraz rozległ 
się krzyk między nimi: — „Boniny raajk:“ —* 
ZLjegli się i mm kto  się mógł spodziewać, jeden' 

i z tych zbójów dwoma cięciami szabli w ramię 
i w głowę pozbawił życia biedaka. 7

Po tej przykrej scenie ruszyliśmy dale. na za-* 
chód. Pędzili nas do Brodów; tam  było ich do- 

, wództwo frontu, tam  nas mieli spisać, a  pewnie 
i  badać, Przeszliśmy już i  granicę Gatieyi k u  na­
szej radości tajem nej: Co ra-z to linia bliżej, a  wiec 
i łatw iej dosiać się do swoich. Koło Leśni owa 
spotkała nas jednak przykra niespodzianka. Naj- 
piesjodziew.aaioj zawrócili cały transport z. po-
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w fotem. In io wiedzieli&ny, czemu to przypisać, 
dopiero późniPj jeden z eskortujących nas wy­
jaśnił nfirn powód 'tego. O to 1 poprzedniego dnia 
patrol polska l-yl.i w Te-miowie, więc- droga nie 
c.aftiier-i pewna. Merce zabiło mi radośnie na te  
wiadomość —  co chwila - spowiadałem opodal na 
.sJiSfeez <fe3?S^la wyobraźnia rysowała już obrazy 
d/Kitujacych gddeś w Bestwinie naszych w za- 

■-laikoe i blizfeą chwilę wybawienia.. Tymezassm 
jednak pędzili nas coraz dalej od granicy, a  ma- 
ifeeniS wyobraźni nie chciały i ię ziścić. Trzeba 
było saraymAioś obmyśleć.

Poeielm porozumiałem się z porucznikiem J». 
i przesuwaj.ŁĆ się z jednej czwórki dc dniftSśa, 
rożpdeztdiśmy agltacyę wśród chłopców. OhPdziio
0 to, abv n i. umówiony znak rzucie się na na- 
szyćii sl różów, wydrzeć im bron i tak  wydostać j 
sic na wolność. Daremnie jednak namawialiśmy., 
lylkó niewielu zna.lazo się takich, c-o chcigji um ­
knąć;. w iękśzóść.była pod przygrua^ającem w ra­
żeniem sc my, k tó rą  rano widzieli, nie chcieli nic 
poczynać. Trzeba było działać każdy na swoja

-ręko. Korzy stając z krzaków leszczynowych, 
które doSfiodziły w msie do samej dropi, potra­
fiło kilku zbiedz. Skrcciem i'-ja* też. N iestety za­
nadto m nie ' widocznym czyniła fatalna białość 
mojej??)1 l.os ‘0  un •. Posunął sfę zaraz za * n ą  je ­
den ze*$Slż 111 k tfw z karabinom potowym do 
strżalu. Trzeba było rejtes ować, *ti prone ucieczki ■ 
wyriinnnczyć konż&czną potrzebą.

IV drodze mijaliśmy domy i cale w-ip.sk‘ W y- 
sypyw. la się na nasz widok ludność; stawali, o- 
uierając się o ploty lub wrota. Myliłby się jednak, 
ktoli.y ichposądzał. o litość nad nami. Cd eh w ila . 
kam ień lub brya leciały na nas, a  również posto
1 Śłowlaiszyderczo: —-  „Od. lnajoez ma,szło! Majosz 
TrtOioko!" -A p;?rę razy  w ypadali n a  nas z batam i 
ł okaćnjao, kogo donadii, wolak: — A A  pany, 
burżuje! A' na! A  n ak ‘

—   -

Am.^es£va dla dezerterów,
KI ĆRZY ZGŁOSZĄ SIĘ DO 4 PAŹDZIERNIKA B. R.

(Dekret Naczelnego wodza).
Wróg, który uajccbał zimnie polskie, pobity wyco­

fuje sic w popłochu. Dlkonal togo w perw pym  rzę- 
.!«•*Tc patrySyttftiy zapal, ofiarne poświecenie i bolia- 
trupki wy&h-k żołnierza polskic-po. Dum: ym być możo 
•a osiągnieCego wv.ńihu każdy1 żołnierz, który na po- 
wte&orym .tobid posterunku obowiązek wzglodcni 
•ojczyzny i wolności spełnił, a ten, cć z własnej winy 
wiir*w obowiązkowi poza szeregiem pozostał, penosi 
najcig^szą karę moralną wstydu. W tej podniosłej 
ekwrii. rJo ch ąe  ścigać suretremi karami tych, któ­
rzy pod wpływem prz mijającego upadku ducha, czy­
niąc sami-sobie krzywdo największą, uchylili sio od 
wspólnego dziefa ze swoimi zwycięskimi towarzy- 
Bz£rmii Lr'ę1'fg oraz aby dać im możność okupienia po­
pełnionych błędów dalszą jiKteą żołnkrską, zarzą­

dzam co nasn-nnjo: Osoby wojskowe, które w chwili 
ogłoszenia n?rwjszego dekretu poz.osftiją pozagszćrn- 
gami. w*l;utełc r-ścun^ók ego opuszczenia łub wsku­
tek samów f-łnogor-powstrzymania się n i powrotu do 
szeregów. Siegjjśiłą pd^egąły ścigairn według prze?: 
pisu o "nda-h du:aźnvch, o ile najpóźniej do u paź­
dziernika b. ". v. ląsjłiuej zgłoszą się do służby wojsko­
w i  u in^ć-Mszej whuizy wojskowej lub cywifcoj wła­
dcy gęzpmozeństwa publicznego. W wypadkm-lj. ska­
zania tych twób w drodze poolępww anta zwykłego 
roi ©ster spraw wojskowy cli oraz właściwi dowódcy 
'czynić będą stoswnio do ujawnionych okoliczności 
sprawy użytek z przysługującego prawa zawcszeuia 
kary aż do ukończenia działań 'wojennych. W wypad­
kach zasługujący -b na szczególne uw zględnię: te, bę­
dzie jzustosawr.ne prawo łaski. Dezmerzy, ujęci po 
rp h  wie cziiaczeuogo wyżej termfcu, ścigani będą we­
dług postępowania doraźnego z całą surowość ą 
■prawa. Wa pzawa, 20 września. Naczelnik państwa 
i  naczelny wódz P i ł s u d s k i ,  niauietcr spraw woj­
skowych S o s n k o w s k i, gttK porucznik.

ROZKAZ WYKONAWCZY.
W vvykcr.aniu dckrełu Naczelnika uahstwa ‘.fjNa­

czelnego wodza z di.ia 20 września b. r. w praedmio 
? ;cf,i~ uchylenia pcstępcćSanla doraźnego względem tych 

dezerterów, którzy s ę stawią do służby wojskowej 
przed upływem oziraczoncjfo w dekrecie tym lerminu,' 
zarządzam co następuje: Władzo wojskowe przyjmo­
wać będą bej zwłoki wszelkie zgłoszenia dezerterów 
i przekazywać zgadzających się do dyspozyeyi wła- 
śeiwych dowództw'.' Wstrzymanio wykocenia kary - 
w myśl § 419 i 4Aj polskiego kodeksu wojskowego 
do czasu ukoiky.c-nia działań wojennych zaw.ądza mi­
nister "praw wojskowy-th wewnątrz kraju, a właściwi 
dowódcy ca termie działań wojennych, pc rozpozna­
niu okoliczności i opinii sądów orzekających w wy­
padkach zasługujących na szczególne uwzględnienie, 
naieży przedstawić Naczelnemu wodzowi o ułaska­
wienie skaza'ego w trybio właściwym. Wtadze cy- 
whne bezp’cez:ństwa publicznego w wynadkach 
zgłoszenia się do nich dezerterów, postąpią tak samo, 
w myśl odpowiedniego rozporządzenia ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Podpisany m inster sura w woj­
skowych S o s  n k o w s k i, gen. porucznik.

Polska poiyczka premiowa.
Co łydzie* m ilion m arek w ygranych .

Przed przystąpieniom do pożyczki przymuso­
wej ministerstwo skarbu na mocy uchw ały z dnia 
16 łippa 1020 wypuszcza z dniem 1 października ‘ 
br. 4 proc. pa^atwową pożyczkę premiową w wy- 
*  5 mimmlów miarek. W  dniu tv ir będą 
sprzedawane obligacje pożyczkowe po 1000 ma­
rek  po kursie nommakrfm za gotówko. Oprocen­
towano będą na 4 proc.

Pożyczka ta powinna zainteresować’ w wyso- 
' kim stopiiu najszersze sfery. Pożyczki podobne
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wypuszczały wszystkie państw a przed wojną, 
a  były one zwyczajnie najlepszą ,i najbardziej 
ulubioną lokatą kapitału, bo pominą.wr-,zy, że pa­
plać Pył pewirsg i dobrze oprocentowany, dawał 
on nadziejo osiągnięcia poważnej, wybranej, osu­
wającej takiem u szczęp]iwcov>i odrazu wszelkie 
kłopoty życiowe z urogi. Gjjaena pożyczka ioa 
t i  v/s,zelkie zaloty w jeszcze wyżsgyjn stopniu. 
Oprocentowana na 4 proc. zapewnia posiadacze* 
wi takiego paniom nie kilka premii na rok, jak  
to  dotychczas było, aio 52 wygranych, każda 
w wysokości miliona marek. Ciągnienia będą się 
odbywać co sobota i to przoz 20 lat. W ciągu nar 
s i n y c h  20 la t pożyczka będzie spłacona po k u r­
sie nominalnym przez wylosowmnio obligaeyj, nio 
w yłączając tych, na k tóre padły wygrane.

O b ligu je  to po tysiąc m arek będą korzystały 
zo wr.zyafckioh przywilejów państwowych przy 
składania kaucji, wadiów i t. d.

Pożyczka, wspomniana jest. jor.zcze o tyło do­
brą lokatą  kapitału , że nrzy w yow adzeaiu  przy­
szłej w aluty polskiej n«tawą zabezpiecza jej po- 
siadaesoin TsrzeńacliowaaiiO' u)j po kursie 10 proc.
wyższym  od kursu olebnych marek polskich.

S>

Pciscy żołnierze poieali na Spiisryi,
Xurya Bi kupla Wojsk polskich nadesłała nam li­

stę rtrat żołnierzy b. armii austr., którzy z r.kwołf na 
byberyi wstspifi do armii polskiej i w walce z bol- 
jzewikamf ptłegli:

l TImao. Ignacy, Brzostek. Eajkowski Sebastyan 
z okdlic Gorlic. Janeczek Stanisław z okolic ii idea. 
Głuszek Jaj' z Małopolski.-Nowak Wojciech z Mało­
polski. Fila Piotr z Małopolski. Dreszeńko Józef, Gró- i 
dek Jagieloński. Dziedzina Franciszek z Małopolski. 
Żarów Antoni, Rzeszów Studnik Edward, Tamo- 
brzeg. Kusiak z Małopolski. Zguda Franciszek, Kra­
ków. Balicki Józef, Bochnia. Tusmana Andrzej z Ma­
łopolski, Konieczny Józef z Małopolski. Buda Ludwik, 
Kołomyja. Mitura Tomasz, Małopolska. 'Jałowica Jan, 
Hląsk. Głuch Ludwik z now. Pilzno. Krzystek Józef, 
.Ox-s7.yn, Śląsk. Sr-gda Mieczysławą Przemyśl. Drąg' 
Filip, Wadowice górne. GrzcczK«r Aleksander, Kra­
ków, Dębniki. Michalik Jan, Gumniska. Maciejczak 
Franciszek, Mszana dolna. Clilebusza Franciszek, Łań­
cut. Boniar Jan, Tarnów. Kawa Józef, bat 20 z Ma­
łopolski. Kociubiński Tadeusz, Zborów. Szymczyk 
'.Jan, Jarosław. Piwiński Andreoj z pow. Tarnobrzeg. 
Goszczyński Antoni z pow. Rcbaczów ; (Rohatyn). 
(Płachta Antoni z pow. Bochnia. Bartoszak Marceli 
wieś- Jakowe!:, Maków. Kłak Franciszek, pow. Zło­
czów. Sobkowiez Szczepan, pow. Trembowla. Wójcik 
'Józef, pow. Bochnia. Pakuła Wojciech, 22 jat z Mar 
łopolski. Gabryś Paweł, Śląsk. Bonicki Stanisław, 
Małopolska. Arendarczyk Robert, Kraków. Krzyża- 
jnowsH Leon, Jarosław. Rychlik Józef, Nowy Sącz. 
Klęsk J<Jzef, pow. Rzeszów. Biedrawa LuuyGk, Wie­

liczka. Kurowski Karol, pow. Kosów. Mikurda Jan, 
pow. Wieliczka. Obtułowicz Adam, Kraków. Kostka 
Air.t-oni, Limanowa. Bertus Jan, - Cieszyni. Piotrowski 
Izydor, pow. Śniatyn. Pawlik Michał, p. Biała. Brożek 
Feliks, Kraków Miiuniczck Wincenty, Cieszanów. 
Balawajder Jan, Krasne, Dilowski Wojciech, Tarnów, 
Czajna Arioni, Słopnice szlijehockie. Dziew id A:,»łrv ą, 
povr. Tarnobrzeg. Hul Bazyli, Cieszanów. Jak uh’et. 
Józef, pow. Kraków. Konopski Emilian, pow. Streść- 
ozów. Koby,las Józef, pow. Tarnobrzeg. Król Józef 
Strzyżów. Ożóg Stanisław, Kolbuszowo. Sowiecki An- 
tonij^Przemyślany. Siwiński Kaa'm;erz, Kury. Biakd 
Władysław, Rym ar: ów. Kabel Jakób, Żywiec. Katanr 
Andrzej, Jarosław. Kluszczyński Jan, Przemyślany 
Murek Henryk, Biała. Sitko Franciszek, Olfinów. P i- 
słoń Józef, Tarnów. Bulowsk. Józef, Biała. Baloskor- 
ski Jan, pow. Brze-żany. Donna Józef, Cieszyn. Wala- 
szek Michał, Lrwkórka. Haś Gustaw. Stryj. Dudzic 
Józef. RtgjliBfflL Rabski Jan z ckdlio Prz.emyśla. Ko- 
walski Tomasz, Lwów. '§zJ ,:ur Jan z okoik-y Oświę­
cimia. Rusin Filip, B‘ała. Gałuszka Ełażoj, Żuraw h a  
Kaczmarek Józef, Bi ols z o wice. Surowiec Michał, Tu­
rza. Worowy Michał, Borszczów. jBobrowicz Tar 
z okolicy Jarosławia. Zaiączkowski Zdzisław, Boja- 
lice. Dryia Jan, Przemyśl. Kuhaezek Jakób, Lima* 

mowa. Konarski Józef, Nowy Targ. Kiasprowfc.y. Mi* 
<bał, Chołcekc Miale. Wagner Jan, Kraków. SzLanda 
Jan, pow. Przeworski. Baran A n ó w  i, Wólka Pa­
lowska. Kewalow Tadeusz, Lackie Małe. Rusinek Jó­
zef, Balica. Ziarko' Stanisław. Broinowico Wielki". Bo­
browski Jó/ef. Nowy Sącż, Tymerzko Michał z Ma- 
łcpoicki'. Fudrrc-ki Józef Olesko. Adnmioó Ferdynand, 
Karwina, Frysztadt. Wskosz Stanisław, Świątniki. 
Floryan Adam, Sieniawa Tarnowski .Ta,u Dheron, 
Sambor. Dziobek Plotr, Uherce,' Sambor. Bw.eowik 
Feliks, Lubeza, Plzno. Łekawski Leszek.' Kraków. 
Aludiowski Jan, Kam Ani.u Stramiłowa. Opitrk Jó­
zef, Chełm, OIszpuów. Marczak Leon: Sanok. Maioga. 
Józef, Siepraw, Wieliczka. Mirko Władysław, W.nJa 
Batorska, Okrzyński Franciszek, Korodyszeze^ Caban 
Paweł z Małopolski. MaVc Franciszek, Rzeszów. Pa- 
łuck Wojciech 7. Małopolski: Nędza Franciszek z Ma­
łopolski. Bośniak Stanisław » Małopolski. - Duszeńko 
Józef, Gródek Jagieloński. 9

Pierwsze posiedzenie Sejmu,
i f ’

' Obrady sejmowe po wokueyacl: V  dniu 24-gu 
- września larzpoczął Marazałek Sejmu przemówie­

niem, w kCórem wyraziwszy hokł poległym i zy- 
r\ ym obrońcom ojczyzny, wozwał Izbę do odda­
nia czci wodzom naszym, oraz naszym francu­
skim towarzyszom brom (ezość!) Tragiczne wy­
padli? npea i sierpnia —  ciągnął oalej roar-i 
szalek — ośraotM y.jaskraw o całą grozę poloże- 

! n :a Polski. Gdy am ia ty  grały  pod W arszawą,
. musieliśmy patrzeć na  to, jak  molłoeh gdański 

bezkarnie rzucił się r.a polśkicli obywateli, jak  
; stdoŁG oostfipjiie na dłuższy caifl odolac Polsce
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aostep n.c-^cizowny^ęo n.oiza. Patrzyliśm y na to, 
'ak iiO?f:ol«»wa momiockio w Katowicach, morćo- 

yfu.li *l-'ók\k6v/ i ruszczyło własność polska (hań­
ba!), widzieliśmy, iż sąsiadzi, przypuszczając-, że 
Polska djogojywa, potowi byli j a k  szakale żc-ru 
szukać na jaj ciele. OnSyłili gig, ale narn nio woi- 
no lekjęoiważyć tej nauki, nie wolno neon dopuścić 
do tego, aby w pyzysztęśei powtórzyć się miały 
taki® upokoizenia i tak ie f niebczpicczoństwa.

NastępniW jnąrsza^ek ośydauozył, iż piełwśffif 
muzą, troską po zawarciu pokoju powinno być 
staranne wyszkolenie :'Jm nii, oraz p o ^p en ia  
warstw nieuświadomionych narodowo, że zdoby­
wając praw a w  ojczyźnie, m ają także wobec tej 
ojczyzny obowiązki. 1

t> -Następnie wygłosił dcklaracyę rząd ową proz. 
mi.it. W ites. Na wiązując do Srafej mowy przy obję- 
nitU l-ziulów, oświadczył, że celem rządu jest za­
kończenie wojny i zawarci' pokoju. W  na.icięż­
szej cli wili, gdy wyog był pod W arszawą, Lwo­
wom i Toiuniera, Wzbudził się w narodzie cud 
jedności, k tó ry  uratow ał naszą niepodległość. 
W ysiłkiem wspólnym wszystkich warstw  stworzył 
się cud nad Wisłą,. Naezęlne dowództwo nasze 
y.zy. wybitnym udziale generała W eypanda,' za- 
slnżonepó/' przedstawiciela rycerskiej Francyi, zu- 
7A tkojyało w genialny sposób entuzyazm  narodu,' 
ofiary  i niezłomną wolę obrony. W chwili, -gdy 
wielu zdawało się, iż katastrofa była nieuniknio­
na. ruszyły polskie zastęny pod dowództwem na­
czelnego wodza do walki. Ruszvły i zwyciężały! 
Bohaterskiej armii, dowódcom i żołnierzom tym, 
co dla umiłowanej wolności życie nieśli w ofie­
rze, składamy hołd i podziękę. (Okrzyki: cześć!) 
Zwycięstwa nasze rozwiały zagranicą legendę
0 naszej słabości, uratow ały pokój całej Europy
1 przyśpieszyły rokowania, pokojowe. Rząd dąży 
trwale do pokoju: ocl Moskwy, nie od nas zależy, 
czy pokój w najbliższym czasie będziemy mieć, 
czy nie.

Wspomniawszy o zatargu polsko-!itewskim, 
omawiał p. Witos krzywdząco rozdarcie filaska 
Cieszyńskiego i czekający nas plebiscyt na Gór­
nym Śląsku. W Paryżu rozstrzygają sm terna 
b a n k o  ważne dla nas sprawy: umowa z  Franeya, 
sprawa przyznania Polsce prawego brzegu W idy, 
spraw a Gdańska.

Przechodząc do spraw wewmet.rznycli zazna­
czył. że przez cały czas krytyczny nie było żad­
nego strajku w  calem państwie. W obec zriszezfl- 
n ia,znacznych połaci k r ju przez najazd, w ska­
zuje na konieczność oszczędzania środków' ży­
wności. Rząd musi pociągnąć społeczeństwo cło 
^naczniejszy-ch świadczeń przez pożyczkę przy- 
łnufńiwj?, i wz.możoT>" Ciężary podatkowe.

R.ząd musi z całą stanowczością' oświadczyć, 
Se w interesie państw a leży utrzym anie spokoju 
wewnętrznego, dopóki pokój zew nętrzny i bez­
pieczeństwo państw a nie zesłana ugruntowano.

Pyskusyę nad  ośwmdezemcm rządu odroczo- 
jno. do naotępnego pasierłzcnia, a  przystąpiono do

lucrainsKie przekroczyły /.bruo-z i obsadzały Ka­
mieni. ‘c Podolski, a nasze zajęły brawurowym 
wypadem konnicy ml-tato Pieski, ów. Na połu­
dni© od Prypeei zajćK wojska nasz© Rokitno 
i Szopetowkę a  na północ od Pnrpecl sforsowały 
kanał Dniepr—Bug i obsadziły Berezę Kartuską 
i Różany. Zacięta wałka toczy się lam  w dalszym 
ciągu.

Pod W olkowyskiem i Brzostowicą, gdzie woj­
ska nasze przeszły do przeciwateku, wzięto 1200 

łńców i 34 karabiny maszynowe. Wśród jen, ów 
tych było trzech Ktewskich artylw zystów , przy­
dzielonych z wojsk litewskich. Jes t to nowy do- 
w „d współdziałania bolsz.ewicko-litewskiego. Pod 
Grodnem wre zacięta walka.. Porzeczo, broi: :ocio 
wspólnie przez oddziały bolszewicki® i litewskie 
zostało zajęto

Nasza grupa północna przekroczyła Niemen 
i zaięła Druskieniki 30 kim. na północ od Grodna.

Jśaczepki wojsk litewskich stoiacyeli n a  n a­
szym terenie i łamania neutralności na korzyść 
bolszewików zmusiły nas do przeciwdziałania; za­
jęliśmy ICopciowo i Sejny, biorąc 1000 jeńców.

Zdobycz nasza z ostatnimi tygodni .jest zna- 
zna. Sama - trzecia arm ja wzięła ’ w obszarze 

Łuck—dłulmo— Równo od 12 -września 4000 jeń­
ców, 28 dział, k i-kaset karabinów  maszynowych^ 
jeden pociąg pancerny, jeden pociąg sanitarny, 
12 lokomotyw. 1500 wagrmow, z togo 52 z róż­
nym lnaterjalcm, 30 z am unicją ■wszelkiego 'rodza­
ju, 3 z .łcnzyną. 9 z kuchniami polowemi. 11 
z m ateriałam i wybnehowemi, r 17 z matorjalami 
budowlaramii, 5 z Przyborami technicznymi 7 
cystern naftowych. 3 w arsztaty  ruszn i,karskie. 4 
wagony m ateriałów  aptecznych’, oprócz tego 10 

' au t ciężarowych, 3 au ta  pancerne, m agazyny ży­
wności- większa ilość m aterjalu saperskiego i d u- 
żo innej zdobyczy. ' . 1

„ Koło Zaeławia zdobyły wojska nasze 3000 
jeńców, 35 karabinów; maszynowych jedną ba

..T.ttd KATO" \"r 40 z d. 3 pnżdziern1. 1921.

dalszej dyskusyi szczegółowej nad projektem 
lonstytucyu Po przcmowieniacn kilku Dosłów, 
proponujących różno poprawki i zimany, odro­
czono dalszą rozprawę do następnego posiodzc- 
nia, które naznaczono na wtorek.

K onw entr spinorów rozpal rywal sprawę posła 
Oąbala, k tóiego wydania sąuom domaga się pro- 
kuratorya. Postanowiono wydać p. Dąbala sadom 
nie w\ jego przemówienia w  Sejmie, locz iza dzia­
łalność pozasejmową. 'Minister sprawiedliwoadł 
wniósł ska.rgę pi-zeciw Dąibałowi o to, żo swoją 
mowę w  Sejmie przed ferynmi, której by sic żą­
dań bolszewik rosyjski nie powstydził, owubliko- 
w;>ł w pismach zagranicznym.

Zwycięskie walki.
Prąc najfrzód zwycięsko, oczyściły wojska na- 

szo cała wschodnią Małopolskę z wroga. W ojska



„LUD KATOLICKI” N r 40 z 3. 3 nażdzieffit. U120.

■terją I tabor długości 2 kilometrów. Pod Brzo- 
stowicą wielką i Gorbaczami naliczono 1000 bol­
szewików zabitych.

Z oswobodzonych obszarów nadchodzą s tra ­
szno wieści o okrucieństwach bolszewickich.

Rokowania pokojowe w Rydze. Pierwsze j>eł- 
ne zebranie kou teren cyl ,x>ko.jowe.j w Rydze od­
było się wie środę 22 września. Na wstępie po­
siedzenia w ygR śił powitanie prezydent rm rstró w  
łotew skich Majerowicz, któremu p. Dąbski od- 
powiedział, w yrażając wdzięczność rządowi ło­
tewskiemu za gościnność i podkreślając, że Pol­
ska pragnie pokoju opartego n a  porozumieniu.

Przewodniczący dełegaeyi rosyjskiej Joffe wy- 
m d ł pragnienie zawarcia pokoju bez zwycięzców 
i bez zw y c iężo n y ch , t. j. takiego pokoju, jak i już 
podpisano w Kydze między Rosyą a Łotwą.

Następnie przystąpiono do obrad. Na. porzą- 
dku dziennym była tylko spraw a pełnomocnictw. 
Po 22 m inutach oświadczył Dąbski, żc deięgacya 
polska uważa pełnomocnictwa delegacyi rosyjsko- 
ulcraińskie j za wystarczająco. To samo oświad­
czył Jcffs co <fo pełnomocnictw deKgacyi pol­
skiej. Na tern Dąbski, k tóry  przewodni ctzył, zam­
knął obrady.

O dalszych roko-wamach donoszą: Dcldatacya 
złożoną przez dclegacyę polską, spokojna i po­
ważna, świadczy o wyraźnych i szczerych chę­
ciach zaw arę.iąpokoju. Bolszewicy postawili żą­
dania, z których niemożliwe do przyjęcia jest 
zadanie zarządzenia plebiscytu w Makypoiscfi 
ryscliodniej. O ile bolszewicy m ają zam iar napra- 
wdę zawrzeć pokój, będą musieli warunek ten 
cofnąć. Bolszewicy oznaczają dzioń 7 paździer­
nika. jako ostateczny term in dla zakomunikowa­
n ia im docyzyi polskiej w  sprawie przedstawio­
nych jej wai unitów.

B ada ambasadorów w Paryżu grozi jjodobno 
B asy i rozpoczęciem blokady w dniu 15 paździer­
nika, Ł j. odcięciem ,wszelkiego do\yozu. jeśli 
pokój z Polską nie będzie podpisany do 10-go 
października.

Rokowania polsko-lite wslńe rozpoczęto w Kał­
wa,lji zostały zerwane w skutek nierozumnych 
żądań Litwinów, by wojska polskie wycofały się 
naw et z przyznanych Polsce przez koalicję ob­
szarów. Rząd polski wysłał notę do Ligi Narodów 
W sprawie spisku litewsko-bolszewdekiego. Litwi­
n i bowiem walczą w szeregach bolszewickich, 
przepuścili przez swoje te ry  tor j um 80.000 bolsze­
wików z  Prus wschodnich, 2.000 bolszewików, 
ińomicckich, którzy wzmaffnili armię czerwoną, 
bolszewicy korzystają z kolei Wilno— Grodno, 
przewiozą Z Prus wschodnich amunicję i armaty'. 
Dla, przeszkodzenia koncentracji arm ji bolszewi­

ckiej muskiła aren ja  polska przedsięwziąć sto so ­
wne kroki.

Układy czesko-polskie w Krakowie rozbiły 
się, be Czosi uie chcieli się zgodzić ani co dci 
ceny ,'an i «o ćo ilości węgla, względnie nafty. Z ś  
ICO kg. ropy chcieli piacie tylko 100 m arek tak* 
żo rząd pol ki muśiałby grubo do tego handlak 
dopłacać. W ostatnich dniach podjęto znów u , 
kłady. Czy jednał: dem o wadzą one do celu, jest 
rzeczą bardzo wątpliwą. Zachłanność czeska jest 
nienasycona.

Czesi zam ykają wszystkie szkoły polskie 
w oderwanej od Polski części Śląska, jrorługując 
się przytom terorem  i gwałtami, Przeszli pod tym 
względem pruskich hakatystów . Rząd polski po-1' 
winien się ująć za dręczoną ludnością polską 
i dziećmi polskiemu W  zaborze Cieszyńskim ogło­
sił. O z osi śtau wyjątkowy,

Niemcy co ją  się plebiscytu na Górnym 
skn, dlatego czynią zabiegi, by do tego płobiseyż 
tu wogóle nie dopuścić. Oskarżaja oni Polaków 
przed koalicją, że przygotow ują się do nr-głegó 
zawładnięcia Górnym Śląskiem. Chc-ieli WygryzłJ 
naczolnika misji koalicyjnej n<a Górnym Śląsku 
z tego stanowiska, ale się im to nio udało. Emc* 
wania rząou niemieckiego zdemaskował poseł 
Korfanty.

Sprawą Gdańska zajmuje ■się ebeemo Liga Na 
rodów. Gdański i polaki pro jek t umowy polako 
gdańskioj różnią się od siebie zasadniczo. W ko­
łach polskich w Paryżu sądzą, że polski projekt 
bodzie przyjęty. Na posiedzeniu konstytuanty 
gdańskiej wyszło m  jaw, że Niemcy chcieli od­
dać Gdańsk bolszewikom. Niemcy gdańscy po- 
słf uiowili powiesić 50C najwybitnicjszydi Pokut 
k ć v  w Gdańsku, , = ;•

Prezydenłem Francji został w ybrany dotych­
czasowy prezydent ministrów Mil; e rand, k tó ry  tsi 
godność mrayjął.

Gen. W rangl odnosi w daTszvm ciągu świe­
tne zwycięstwa nad bedszowikami. Niezadowolę* 
ny  on z  tego, że Polska zawiera pokó: z  bolsze­
wikami i chciałby temu pokojowi pt ‘■•esafcodri^i

■ ' " ? 5 ' -
m »  w.

T • K om unikat sztabu  gener. wojsk' poi. z 28 bm .i
Po ciężkich walizach zdobyliśmy Grodno^ bio­

rąc  jeńców i m aierjal wojenny. Na północ od
Niemna oddzfctiy -nasze ścigają nieprzyjaciela; 
K ilkakrotne a tak i nieprzyjacielskie na  Lubicz(?j 
odparto z-wielkiemu dla niego stratam i.

Na przestrzeni Różany—Wołkewysic skonsta>. 
towano stopniowo wycofywanie się bolszewików 
za Szczare.

Na północ od Równego' rozbiliśmy energicz­
nym  wypadem 19 brygadę dywizji sowieckiej, 
kitóra ostatecznie miała ■ przeprowadzić akejij 
W, celu odzyskania Równego.

(Na północ, pd }vpiov.źysk ntu-ze pddzialy yż(bg
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■'Jfńęły .Męćljń i. T c |i .  zmuszając nieprzyjaciela 
do odwrotu w  .kiejiwiku pidiKwaiió-wschodnim.

Nu wąćhod od źbrueza an u ja  ukraińska w  dal­
szym ciągu rcr/szcr.ca swo o ugrupowania.

Kom unikat sztabu genor. wojsk poi. z 27 lun.:
Na południe od Prypeci sy tu ac ji/ bez zn /an  

ważniejszych.
Na północ od Prype> i bitw ą trw a dalej bar-, 

dzo dla nas pomyślniej Nieprzyjaciel jest w peł­
nym odwrocie na ca*ym froncie' stawiając 3- 
diiakżo często zacięły opór. W ojska nasz© do­
chodzą do rzeki Szczary.

Dalej mi północ oddziały nasze przeprawiły 
się już przez Niemca. W walkach wczorajszych 
wzięto 1330 jeńców, w tem dowódcę i adiu tan ta 
48 pułku piechoty soy lenkiej oraz kom isarza 
pułkowego, 4 karabiny masz-nOwe, 8 dział, 
w tom 2 ciężkie., sztandar oraz tabory.

N as/a  kuwalm ja działająca na  tyłach nieprzy­
jaciela csk.gaęła rejon na północ od Lidy.

Na Suw; Iszczyżuto--litew ska arty lerja  ostrze­
liwała, nasze, placówki.

Naczelne dowództwo wojsk polsaicb, 
sztab generiny.

Korespcudencye.
BOCUNIA. Jak gdziein dziej, tak i u nas po /w dy  

się odoz ry wzywające do daniny w odzieży : obuwia 
na rz< oz wojaka. A jest, to konieczność, od której 
nikt, mający coś-do zbycia, nie powinien się uchylać. 
Jr-śli w pogańskiej Kartaginie, oblężonej przez Rzy- 
miup, kobkiy ucinały sobie włosy i oddawały je na 
Juki, a Tur-;’- oblegani w Plewoio przez Rosyan jedli 
.buty, a nie chcieli się poddać, to dla ukuowada Pol­
ski nie żałujmy niczego.

Spoluwńihwo ttttejsze oczekuje nowego ogłosze­
nia, gdzie i kiedy ostatka swych ubrań ma oddawać. 
Patrzy ono na tub jsaegG żołnierza obdartego i bo­
sego, lituje sio tem bardziej uad żulnicrzc-m walczą­
cym na froncie.

Ale o jedko upomnieć się musi!
Wo czwartek IG września b. r. odbyła się w czasie 

jarmarku rekwizyeya wojskowa nul.na, płótna i obu­
wia po sklepach i straganach w obecności przedsta­
wicieli slarostwa. Na to zgoda, tak  być musi w wy­
jątkowej pofrzcb'e, zresztą każdy kupiec otrzymał 
pokw itowarre urzędowe.

\Ie czy wiadomo starostwu i władzom wnjsko- 
>wyni, że lego ram, eg o dnia i polem żołnierze i żan­
darmi w pojedynkę i ra  własną rękę wydzierali lu­
dowi obuwie w drodze do wsi, że po doma h bez upo­
ważnienia odbywali poszukiwania za odzieżą?

Ludność łd tćjśia jest zaniepokojona podolmem po­
stępowaniom i nazywa je bandytyzmem lub bol«z.e- 
.w izmem. Na szczęście pojawiło, się ogłoszenie mini­
stra wojny, pouczające, komu i w jakich okolicznoś­
ciach wolno prź&prowńidzcć rekwizycje. i grożące su- 
jiowemi karami z.» cadużi da, Ł.

inaczej być u o może, bo jesteśmy w państwie pra- 
worządnem i dlatego ©cśCkujemy dochodzenia w spra­
wie nadużyć hańbiący,h cześć polskiego żolniehztf/y

Wypadki tych nadużyć domagają się tom pręd­
szego załatwienia, że niesłuszno mogą oazyw-ać się 
glosy potępienia na tutejsze oddziały 20 p. p. i na 
żołnierzy batalio. v  zapasowego z Wilna, których po­
winniśmy tu przyją.ę z otwartenn' sercami jako roda 
ków. kresowych i w wielkiej części ochotników.

A to tem więcej, że komenda, która pragnie utrzy­
mać wysoko honor żołnierza polskiego, ukarałaby 
za takie wybryki surowo. Ilzocz jas.ro., między kilku 
tysiącami roegą się znaleźć jedEoetk. niiegodne, ale 
za nie ogółu ©otępiać nio można.

Podając niniejszą korespondeneye, nie osądzamy 
ujemne raszych drogich polskicl oddziałów- wojsko­
wych, an, ich przełożonych, godnych szacunku 
i wdzięczności'rodaków, ale pragniemy dobrej sławy 
żołni Tza polskiego i tej świadomości u ludu, że wła­
dze wojskowe ł świeckie, a także ogól naszych pol­
skich żołnierzy rie  mają nk, wspólnego z wykrocze­
niami jednostek.

OSTROWY TUSZOWSICIE pow KolL razowa. 
(Odpowiedź na oszczerstwa, umieszczone w .,Piaście" 
Nr. 28 z 11 Irnca 192/. Tomasz Blicharz, Wawrzyniec 
Sołdyka,'Jan Rzeszutek, stary wójt, Andrzej Wariat', 
Mau-yty Młodecki (ten estatmi auto: oszczerstw) pi­
szą tam takie rzeczy: 1, Żem kościół zamienił
w karczmę, to ziiaczy chyba, że znosiłem, czy też. 
pozwalałem, albo kazairm znosić tronie, a ludzie pili, 
kłócili się A bili, bo ta.k w karczmie nywa. 2. Żem 
kościół zamienił w jaskinię zbójów, a więc miałem 
porozumienie ze zbójami, odstępując im kościół, aby 
się w nim schodziły upijali, bili i aby tu mieli schro­
nienie ze swycb wypraw zbójeckich. Po iimogo bo- 
w’iem nie może oznaczać wyraz „jaskinia zbójów'*

Nie odpowiadam t r  te dwa potworne oszczerstwa, 
ho w nie nikt nie uwierzy, Dalsze oszczerstwa takie:
3. Że nie mówię kazań, tylko ustawicznie łżę. 4. Że 
do ludzi często mówię: ,,w rowach was będę chował 
bydlęta". 5. Że w kośćele biję po twaizaeh nawet 
starszych 6. Że do bicia odchodzą od ołtarza nawet 
przed Podniesieniem. 7. Żem Andrzeja Mariana wy­
klął z kościoła. 8. Żem ciche ąumy pyzy 2-ch świecach 
odprawiał przez miesiąc j 

' W krót.k m ustępie potrafili ci ludzie zmieścić 8 
grubych oszczerstw. „Piękne" sumienia i „ładno” 
dusze!!!

Oszczerców publicznie zapytują.- kiedy na sumie 
nie było kazania? Kto z was przysięgnie na to, ż© 
d n a  9 maja nie było kazania, jak piszecie w „Piaś­
cie"? Kto słyszał te słowa: ,,w robach was będę
chował: bydlęta?" Jak się nazywają d  starsi, któ­
rych uderzyłem po twarzy? Wymieńcie choć jedno 
nazwisko najmłodszego nawet żon atego człowieka, 
którego uderzyłem pc twarzy! Kto z was udowodni 
to, żem ehoć raz przed Fcdniesioniem lub dioćby po 
Ofarowaniu odszedł od ołtarza? Kto słyszał moj© 
słow a:: ijWykłinam Andrzeja Mariana ,z Kościoła??! 
Prawdą jest .Łątom^ast, że. ;A.oum-j. Marian;.dnia 12
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maja b. r. publicznie w kośc iele gar 3 wt bet ludzi 
moje kazania w n‘edziele i święta, bo mu sie nie po­
dobają pewne zasady, sprzeciw bijące »;ę bolszewi- 
7.1110-yi. Więc słusznie udzieliłem mu pouczenia, że 
uczciwiej byleby założyć osobną sektę, niż min- o te- 
roryzować w kościele za lauki głoszone i zmuszać 
«ł.o stosowania się do jego zasad religijnych, niezgo­
dnych z nauką Kościoła. To chyba wyklęoem iiiff 
mpże być rnzwane, K4o wreszcie z was przysięgnie 
na to, żcj przez miesóą-c widział odprawiali.* sum ci­
chych o uwró;'li świecach?

i O lż,-na nie pytam iav?et, ho wy karcenie występ­
ków nazywacie Domem. Czy to może jest lżeniem, 
żem tłum 'c.zył, że przez niektóre występki płami 
człnwiMski. swą go-da-oćć ludzką i z-iża się do rzędu 
z\vior/.ąt?

A gdybyście s'ę upierali, żo jednak to jest lżeniem, 
kto i, was przysięgnie na.to, że to czynię zawsze?

Dajcie odpowiedź' na te wszystkie pytania! Kto 
7, wś-is przysięgnie choć na- jeden zarzut? Chyba, że 
już macie takie . urob'oc-e“ sumienia, że się nawet 
krzywoprzysięstwa w« bobie! W takim razie prócz 
pokrewnego wam duszą Walentego Magdy, który 
w-nrawdzianie w , Piaście", ale gdzhindziej oczcś»ial 
tSkjsamo, zna jdżrio mi poza wr-szom gronem clobra- 
rmn choć jedne-go ezlc.wśęka, któryby potw-ierd-ził 
choć jedaa wasz zarzut i odważył się na to przy- 
sca-ię.' •' - 1

' N'e potraficie tego przenigdy i nic uwolnicie s:ę 
cd hańbiącego was bardzo zafwutu, żeście się dopu­

ś c i l i  jfchpo-litiiigG bandytyzmu moralnego i splamiliście 
się nim publicznie.

\  ?!Piastowi“ tyle pondem: „Piaście. Piaście’1! i *y 
takiVg-;ićj moralny pospolitych oszczerców przyjmu- 

Ifflysz na swe karty? 1  ocdajcs?. hrcdzYO naganiacza 
hikeiiiciworo pi Mlodeckiego swoim czytelniko-m na 
T,ipk:fnn. Ale prawda, tobie nie chodzi o prawdę, tylko 
<> la. by się |»rzey-iehać. po księżncii prry lada sposo.
bno-sci. Prowadź Więc dalej swą szlachetną robotę!

Ks. Józef Smoćka, proboszcz.

GRY8TW. (S. p ks L e o n  Ta r s iń ?  k i). Z po­
czątkiem siemnin b. r. oaiarociała parafia? gryhowska 
w dyCcezyi tarnawskiej przez zgon swego długolet­
niego proboszcza-. Jeśli długi wi-.-k jest błogoslawień-’ 
stu em Bożem, t.o zmarły ks. Leon miał tę łaskę, af- 
hov iom dokonał życia, mając lat- 71, a w tem 49 ka­
płaństwa, a 20 duszpasterstwa w Grybowie. -

Po latach slużhy Bożej na stanowisku wikaryusza 
w Limanowej, '1'uchowie, Bochni i administratora 
w Rzezawie, pasterzował w Kuninie, gdzie z ruin po­
żarni dźwignął nowy murowany kościół. B-mntąd po- 
wołano go do wojskowego duszpasterstwa przy zaj­
mowaniu Bcśni. W pebii jeszcze sił przybył do Gry­
bowa po śmierci ś, p. ks. Jaworskiego. Tu zastał obok 
d ref,v n urn ego kościółka św. Bernardyna, starożytny 
kościół farny, który wybudował król Kaziir‘orz 
W elki wraz z powstawaniem miasta za je-gó rządów 

Kościół ten nie mógł już służyć wielkhj parafii 
tak z powodu b w o j  szczupłości) jak i uszkotizepiia zę­

bom czasu ń. p. ks. Tarsiński zastał już nieco skła­
dek, które zaczęły się za lis. Długosze wskn-go, były 
prowadzone przez ks. Jaworskiego i przy pomocy 
gorliwych o chwałę Bożą i oddanych mu ks. ivika- 
ryuszów, zwłaszcza ks. Sol akr i Rzepki, rozpoczął 
budowę nowego kościoła wodlug planów architekta 
Dziekouskiego z Warszawy, o które postarał się za­
służony i niezapomniany buimistrz ś. p. ar, Jaku-' 
bowski. Powoli rosła olbrzyma świątynia, przy któ­
rej budowie wiele ofiar złożyli parafianie nie tylko 
w datkach pieniężnych, ale 'w  robocizn e i w dosta­
wach'; rosło też i sorco proboszcza, zwłaszcza gdy w r. 
1913 mógł w nowej świątyni, tymczasowo poświęco­
nej, zaśpiewać .,Gloria".

Przyszły ciężkie czasy — wojna światowa — bu­
dowa nfoży stanęła. Ks. proboszcz ujął rządy w mieś­
cie opuszczonem przez władze. Wysadzanie mostów 
zatrzęsło .nowymi mnrami i uszkodziło witraże I— tegc 
samego dnia potyczka tylnych straży g-oziła uszko- 
dzeiiiem budowy od pocisków a-ustryafkieh, które 
nad m astem przelatywały. Ale kościół crdał; dusz­
pasterz zaś dźwigał trua i odpowiedzialność za mia­
sto wobec Rosy as, a potem, gdy w r. 1915 Grybów 
znalazł się pod ii nią bojową, gdy w pobPzkie.h Gorli­
cach rozgrywała się rozprawa ci z ojowa, przebył ten 
ku.pla.n wiele srogiego ucisku wobec za la, ia parafii 
przez wojska sprzymierzonych, nrądzy któremr czes­
kie cddy.iały oka7,ywały bohaterstwo niewiary i szy­
derstwo z religii wobec ludu, który pogardzał tą 
nauką i piętnował jej głosicieli.

Był plan przcein.óęcia linii bojowej na. rzekę B'ałą 
! Grybów — r.a szczęście do tego -nie przyszło'— oku­
piono to zostało zniszczeniom sąsiedniego urasta Gor­
lic, które w b‘stery i świata sławne będą, jako poozą-' 
tek pogromu Rosy i. przedłużenia żywota dwuprzy- 
mierza na pewien czas i przyszłego powstania Polski.

Starożytny Grybów, tulący się do gór w pięknej 
okolicy, przechodził ciężkie chwila, 2 maja 1915 i , 
goszcząc tysiące rannych z przeprawy gorlickiej.

Tc przejścia i zasługi nagrodzono złotym krzy­
żem, podkopały zdrowio naszego drogiego duszpaste 
rza. tak, że już ostatnie jego lata były pasmem cier- 
peii. AB* wtedy okazała się moc jego ducha. Zacisze 
pracowity, nigdy się riic uwalniał od swoich obowuąz- 
ków, j ■śłi tylko mógł ojuiścić plebanię, zawsze po­
godny, uprzejmy, łagodny i wyrozumiały, pozostał ta­
li m do końca. Patrzył z zadoivolcnien , na licz.no 
dzida, powstał* za jego czasów w parafii jak: Kon-i 
feromya śu. Wincentego a Paulo, Sodalłeya, Przy­
jaźń, Zv iązki młodzieży i robotników, Bractwa 
i Ochronka dla dzieci, ktore-mi kierowali wikary uszo 
pod jego opieka. Miał i tę pociechę, że w czasie wy 
borów do S jmu ustawodawczego parafianie j -gc 
i-r olbrzymiej większości głosowali na listę katdieko-; 
ludową. :

Dal mu Pan Bóg szczęśliwy' zgon w ohccrsości ka­
płana po nieszporach 1 siihpnia, po zupełnem pizy- 
getowaoiu i rozporządzeniu skrom nem mic-niem, które 

„ po wynagrodzę .iu 'służby i zapisie Mszy św. ma 
.wreszcie przejść ńa kościół w Grybowie.
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Pogrzeb jago dał sposobność kapłanom
j| pobliża i z dalsza do oddania ostatniej usługi wraz 
■ parafianami'.1 Oprócz księży kondńkanalniych wiazię- 
i'Jmv ks. kanoników Maciejowskiego z Tuchowa i Ła- 
larekicgo z Limanowej, ks. dzjękr.iia Sosa z Gorlic 
proLZ z gronem księży z sąsiedniej przemyskiej dyeee- 
pyi. Przybyło wielu z dawniejszych ks. wikarymszów, 
ItendeczNe związanych z nieboszczykiem. Po kilku 
lałobnych wotywacb i wielu Mszach św. cichych, od­
prawił pogrzebową sumę ks. dziekan Michalik wj a- 
pyście — poczcm dało się słyszeć1 IłSjto żałc&ao, pa­
dające na dusze i śgępaj urabiane przez wiele lat pracą 
K. p. ks. proboszcza. Uczestniczyły w tjm  pogrzebie 
(rladze świeckie i obywatelstwo okoliczne; — byłff 
|n i  południc, kiedy rzewny, długi pochód odprowa­
dzał sędniwego kapłana, riesionego ca barkach miesz- 
Ssaa i włościan na miejsce wiecsnęgp spoczynku, 
plzie popłynęły ciche łzy za dobrym ojcem ducli 
[ serdeczne westchnienia za jego duską,,

Roztiialiośefss
K a len d a r z  n a  w r z e s ie ń  1920

(od  3 d o  9 p aźd ziern ik a ).

3 N iSFsStf, G e ra rd a
4 P. F ran c isz k a  S.
5 W. P lac., M arc.
6 B ru n o n a , l ic ra .
7 c. M-„ B. R óżańc. (
8 p. B rygidy  w d .
9 s. D yonizego

Zwracamy uwagę Szan. Czytelników na rozpa­
li ezęte w poprzednim numerze opowiadanie p. k: 

bolszewickiej niewo!i“. Są to ciekawe wspomnio- 
Łia kapelana W. P. ks. L. B., czego wskutek przeo- 
pzecia w drukami nfaJ zaznaczono w poprzednim nu- 
jnerze.

Wynik poży- zki Odrodzenia. Wedle danych, n a ­
padanych miibsterstwu skarbu, subskrypcja na po­
życzkę Odrodzenia osiągnęła cy frę  G miliardów ma- 
fek, a  prawdopodobnie ją przekroczy. Podpływanie 
jej będzie zamknięto z dniem 1 października na ca­
łym obszarze Rzeczypospolitej. Przedłużona będzio 
jtyiko dia mieszkańców nowo odzyskanych obsza­
rów na jeden miesiąc. 1 pa id demika b. r. rozpo- 
psiiie się rozsprzedaż pożyczki premiowej. Równo­
cześnie ministerstwo skarb'!; czyni przygotowania do 
pożyczki przymusowej. Prace w tym kierunku posu­
nęły się już daleko. «

liatawa o ochronie Naczelnika państwa. Rada 
Obriny Państwa uchwaliła na jednum ,z ostacwich 
jwuiedzreń większością głosów ustawę o ochronie Na­
czelnika państwa, która przewiduje ka;y więzie ńa 
t o  3 lat i gTzywny do 10.000 mk. za obrazę Na- 
■eaelnika państwa w słowie lub druku

Dodatki ula inwaiiJów. Chcąc inwalidom wojsko­
wym przyjść ckoć w części i  pomocą Rada mini­

strów uchwaliła projekt ustawy w sprawie wypłace­
nia im i ich rodzinom dodatków do zasiłków, otrzy­
manych -w 1919 roku, a mianowicie j

Inwahdom od 15—25 proc. niezdolności zarobko­
wej 25 mk., -od 26— 10 px-oc. niezdol. zarobk. 35 
mk., od 41—GO proc, niezdol. zarobk. 50 mk., od 
Cl—80 proc. 65 mk., od 81—100 proc. niezdol. za­
robk. 80 mk. •< >- i

Nadto inwalidzi dwu pierwszych kategoryi otrzy­
mają na żonę 20 mk., na każde dziecko 10 mk.

Potrzebny jest na to kredyt przeszło 5 milionów, 
marek.

■ Moratoryiun. Przypomina się, że w dniu 30 wrze­
śnia b. r. kończy /się moraloryum i począwszy od 
dnia 1 października b. r. mają być spłat/arie długi 
przedwojenne, a mianowicie w czterech ratach dnia 
1 pa.ździcnńka 1920, oraz 1 stycznia, 1 kwietnia i 1 

| -lipca 1921 r. - Na wypadek niezapłacenia przy dłu­
gach wekslowych poszczególnych rat staje się pła­
tną po dniach 30 od dnia płatności cała reszta. Długi 
do dniach 80 od dnia płatności cała reszta. Długi 
do 500 K są w całości płatno dnia 1 października b. r.

Powrót uchodźców do wschodnich powiatów Ma­
łopolski. Według ui'zędowcgo ogłeszenia mogą wła­
dze i ludność cywilna powracać do następujących 
powiatów Małopolski: Sokal, Kamionka Strumiluwa, 
Złoczów, • Przcinyśłanjr, Brzeżany, Rohatyn, Podhaj­
ce, Brody, Tarnopol, TrombowJa, Czortków, Bu­
cząc/, Bluszczów i Zaleszczyki.

Wieści o zaginionych jeńcach. Przw poselstwie 
polskiom w Wiedniu utworzono biuro wywiadowczo 
urzędu do spraw powrotu jeńców, uchodźców i ro­
botników, mające na celu w porozumieniu z austrya- 
ercim urzędem metrykalnym wystawianie aktów zej­
ściu i udzielanie mfomiacyi o zaginionych jeńcach. 
Polakach b. armii rosyjskiej, oraz b. armii austaya- 
ckioj. Osobny dział stanowią, wywiady o jeńcach, za­
ginionych w niewoli ausLryackiej. Do wyszukania 
danego jeńca potrzebne są dano: mrę i nazwisko 
oraz imię jca, miejsce i aata urodzenia, pułk i kom­
pania, w której ostatnio służy?,' miejsce ostatniego 
pobytu w niowoli, ostatnia wiadomość. ,

Zapytania należy zwracać do państwowego urzę-. 
du do spraw powrotu jeńców uchouźeów i robotni­
ków w Warszawie, Królewska 23,

Ratują się przed pójściem na front. W szpitalu 
załogowym w Przemyślu sunitaryuszka żydówka za- 
strzyknęła w nogę oficerowi żydowi, który następne­
go "dnia miał odejść w polo, naftą. Noga w magu 
nocy spuchła. Fakt skonstatował Dr K. Cprawą za­
jęły się odnośne władze ,

Gospodarstwa i warsztaty dla inwaliud? Ir.wińidzf  ̂
adolni do prowadzenia samodzielnego gospodars'wa 
rolnego lub mogący pracować jako rzemieślnicy, \ 
którzy mają zamiar nabyć o&no wiednie gospodar­
stwa lub warsztaty, zechcą dla celów przygotowaw­
czej ewidencji, wnieść podatne albo na r^ee prote­
ktor i Tow., "gen. J. Habera (Zakopane, Barabaszu 
wka), albo dc dyrekcjo Tow. (Basztowa 9) lub do 
lwow. delegatury Tow. na ręce p. Emila Brawo, st, 
raut nam. (Lwów, namosinictwo). W podaąLu „nar
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leży wyszczególnić: 1. imię ; nażwiskó';!' 2. przyna­
leżność i obecny adres-, 3. rok urodzenia; 4. fo.nua- 
<ya wojskowa, w której służył i data, kiójly by i ran­
ny; *5- procent niezdolności <It)l pracy- i liczbę książki 
inwalitkkiej; G. 'wysokość przyznanej irczUy i przez 
którą, władze wojskową; 8. obecny zawód; 8. stosun­
ki majątkowe. *

O nadan'e zagród ubiegać się mogą inwalidzi: 
a1* Pol. Legionów L, II. III brygady; b) Legionów Pu­
ławskich; o) I, II, III korpusów wojsk polskich; 
d) annii gen. Hallera, IV dywizyi Żeligowskiego,
V dywizyi syberyjskiej, batalionu mm' mańskego 
i Legionu Bajońezyków;?,e) obecnych wojak polskich-.

Marnowanie grosza narodowego. Oddział Naczifl- 
n-oj Kontroli Wojskowej sprawdził, że? w jednym fyl-' 
ko miesiącu lipcu Oddział Agitacyjny NaSzihiogo 
fecNtództWa Wojskowego wydał prSftżłb 1’7 r>Rllo- 
nów marek na rozpowszechniana! między wojskiem 
gc.ze.t BOcytUistycznych. Kie dość tegjp. Okazało się, 
że raehu-nki w Oddziale agitacyjnym, czyli 
-fem^Biurze Prasowem Nac-zOlnego Dowództwa Woj­
skowego kjk prowadzone nrepoK«;w.liiie, że księga ra ­
chunkowa nic jest zośŹyta żc niema pieczęć i 9$ do­
tychczas nigdy la księga nie byka kontrolowżńóa.

Sejm powinien wglądnąć w tę kaniSbra.cgęsjm- 
8ał-kę“ i położyć kres marnowaniu gretszk pBliezcie- 
go, które nie zachęca obywateli bynajmniej do ofiar­
ności. v

Strzelcy 3 pułku ułanów w Tarnowie, urodzeni 
.w latach 1889, 188S, 1887, 1880 i "TBS5' nie mogą się 
doczekać zwolnienia z w ojska,' aczkolwiek ich ko­
ledzy a tych samyc-h roczników, p e łn ią c y  gJużRw 
w innych pustkach np. w Dębicy, wrócili już do do­
mu. .Młodsze roczniki puszcza się na urlop, a star­
sze wciela się do szwadronu rnarszcwycgjj. Ulożeby 
Komenda pułku wgiądnęła w tę sprą^S  i udzieliła 
stosownyt h wyjaśnień.

Fundasa osadniczy. Oleręgowy dPr-.ąd Zkmski 
.w Krakowie donosi ** n:

W myśł rozporządzenia Rady Ministrów, wyda­
nego na mocy uchwały sejmowej z dnia 19 grudnia 
1919 Kr. 47 Dz. U. EzpP. P. i Przepisów wykonaw­
czych z 18 czerwca 1920 Kr. 05 Dz. U. Rz. P. P. 
przekazany został Głównemu Urzędowi Zimm-ldomu 
.w Warszawie fundusz ósadniczy w wysokości 70 mi­
lionów marek, na udzielenie kredytu gruntowego 
i inwestycyjnego przy nabywaniu lub dzierżawienia 
siemi. — i

Z funduszu togo kosżysłać mogą obywatele Pań­
stwa Polskiego, a mianowicie: a) inwalidzi wojo: m 
zdolni do pracy na roli. b) brarcin', obeznani z pro­
wadzeniem gospodarstwa rok.sgo, e) małorolni posia­
dacze gospodarstw niesamodzielnych, d) pracownicy; 
rolni, a mianowi''' służba dworska i oficjaliści, 
c) zrzeszenia, tworzone z osób wyżej wymienionych.

Stosownie do przepisów wykonawczych, mający 
■zamiar korzystania z togo kredytu, zgłaszać się ma­
ją do właściwych Komisarzy ziemsl/ch, u których 
I bliższych iuformacyi zasięgnąć mogą.

Podatek od okien. Aby dopomód-z władzom woj- | 
Mi owym w zaopatrzeniu armii obywatelsku Kumucl ; 1

'40 7 3. S parfr/iorn. 1 0?O.  V> .

W y^& u*rzy Obstniy- PańStwa postanowił pobr;ij£je» 
[ dr.or&aowy pSSiS.ę® ou okien ' ha całym -obssarza 

Kzoczyrić.spolltej. Podatek ten wynosi w miast ach od 
okien.wystaw sklepowych po 100 i.ouiy!;, od S y cą  
frontowych w mićjzkauiacjj po 25 ńSL od okien me-' 
front owych po 19 ink., zaś w miasteczkach, dsr^Tack 
i wsiach od okien wystawowych 50 rak. cć wszel­
kich iunycb okien po 10 mk.

Nie do uwkizeilia. Ministerstwo Spraw Wojsko­
wych ogłasza rozkaz w spiawue wykroczeń przeciwko 
ochćlnikonK.

...Stwierdziłem aąly, szćrdg wykroczeń,.'‘które Pcz- 
wa-ruuk-owo j:i-Ro szkodliwe dla spraVy, miejbea rnrnó 
nie powinny. Używano bc.hlftników digpoSług osobi- 
srych i miały MhS&g wypadki lżenia, a nawet bi­
cia przez- podoficerów- żoi’.ncrz'y-hchotn!ków. Zdarzy­
ło sio iiaw c^ż: w p- wnSłh kó-lkTi pt-doikorow ie i żal 
u lorze występowali wrogo przeciw oclrtfolhom, mo­
tywując to tern, żo dzmki ocholnikom Sajna się p:zo- 
dlnża i oni nie mogą powrócić do ułomów. NaogóS 
zaś stfc minek do ociiętiri-ków jest rą,ezoj niodgątny, 
niż życzliwy. Ton stan nadal istnieć nic może-1. *

M-im^tej Sp:aw Wojskowych Gen&gosakowsk.."
Bałr.: cwicy hulali w Fkikiie. W Londynie otizr- 

irwao 'iiifonnacye o slraszirym terrorze, który pono* 
wat w V iln.e w czasie okupacyi tego uii?,sia przcc, 
holssowików. Vv ciągu jednego tygodnia b-olszewic-j 
za mord owrłi 2000 Dulsk ó w.

Jak wygląda kongres .-wszccłirosyjskćh W Mb- 
R&tlfe odbył eiękn-ieda,vuo wszechresyjsl:i 1-oug'ea 
itad robotniczych, śfclnicirikioli ! wlośmauslnch;, któ- 
r ■ rn-alsomo stanowi uajwyżscą władzę w liosyi. 
W  kongresie brało udział c2 członków, a prasa 
f;-:.nc;i.-ka podają obecnie iiklad jego. Ka. 02 ("złon- 
l.ów było: pięciu Rosymn, tly.uejpi <huzir.ąw, uwócto 
Ormiafi, jeden Lei ys?,-. jeden Kienńec, jeden Czech, 
jeden Koy.ak. jed.ai Lkraiaioc,. jeden Knraim i... 42 
żydów ! To się naaywa .,wszec 11ro-=

Zabił go parńc-owy łatwadec. ■Mlotky chU/jń-ec 
w lunsbruku ]ioiiiósł śmierć skutkieru szczególniej­
szego przypadku. Puścił on pap'erowego latawca 
w powietrze, przytwierd:*v/S7.y go na drucie, by lau 
go wiatr nie porwał. Wiatr ty incztisau zapędził go 
na słup elektryczny, gd.«e.,dnit się zaplątał, przoz 
d ut ten silnyżprąd ciolctryczny przaiszodł w ci.alo 
chłopca, któiy z głośnym krzykkm padł na ziemio 
* w jednej chwili wyzionął ducha.

Bolszewickie barbarzyństwo. Do jakiego lwatjal dwa 
dochodzdo w niektórych miej-s.ciowościach zajętych’ 
w cstafnich dniach przez bolszew-ików, dowodź, fakt 
następujący: P.ani T., żiifca tir-” dnika, wyjeżdżając 
z Życlaczowa do ł.wowp, wraz- z dziećmi, znskoezo- 
Mi została, w dtfedzc prscz kilku bokz.ewdkiu.w. %til- 
dact-wo rzuciło się uo rabunku. Óc.iągnisto jej z ląk 
pierścionek, z uszu kolczyki, zabrano piemądze 
i płaszcz, a na końcu jeden z drabów; zobaczywszy 
złotbdeapy r a  zębach, zawołał do par/: T.: „Dawaj zu- 
ly !“ i w tej chwili chwycił za zeby. Wystraszoiie 
dzieci wszczęły krzyk i pisk. Kozak widząc, że iim 
da się wyrwać zębów z ust, machnął ręką, poczerń 
wszysej z łupem pojechaji dalej.
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Wiadomości kościelne.
Dyecezyt tarnowska.

Przeniesieni XX. Wikarzy: Faron Marcin z Sm-
dl i ale—Bogusz do Wojnicza; Orczyk Michał z Wojni­
cza do S‘odlisk—Bogusz; Zachara Jan  z Jastrząbki 
etaroj do Kamienicy; Kozioł Jan ze Zgórska do Łą­
cka; Białas Wojciech z Wierzchosławic do Zgórska.; 
Rapao.z Andrzej z Łącka do Łukowicy; Trojnacki 
Mieczysław z Łukowicy do Gawłuszowic; Drożdż Jan 
z Wietrzychowic na administratora do Skrzyszowa.

Zrezygnował z probostwa w Skrzyszowio ks. Jan 
Pabis i wstąpił do Zgromadzenia XX. Filipinów; ks. 
Józef Kondolcwicz, dyrektor szkoły w Starym Sączu, 
przeniósł się na Pomorze.

SKŁADKI,
Na Czerwony Krzyż. Ks Jan Ligęza ze Szczu­

cina 100 Mk. Związek dziewcząt w Łubiczlcu, pa- 
*af. Gręboszowskiej 150 Mk. jaki dochód z przed­
stawienia urządzonego za staraniom przyjaciółki do­
brych dziewcząt Anieli Mandzierzanłd, a  jmd pr/.a- 
;wodnictwom przyjaciela młodzieży p. Macieja Dubie­
la. Za kii do-brą wole i trudy: Bóg zapłać!

Na żałuiorza polskiego. Gmina Radwan. 56 Mk; 
Brzozówka i  Zabtoie 464 Mk.

Dla ociemniałych żołnierzy. Zamiast na tru- 
n ne sanitaryuszki ś. p. Józefy Kościelniak złożyła 
z slega Pociągu szpitalnego Kr. G4 zebraną składkę 
bok oik. *

Na fundsssz prasowy Ks. Michał Sotowiez z Prze- 
drSiw ia |i<f: IVk; Nieprzyjęty przez ks. Sctowicza pro- 
r&ńt Mk.; Kr Zachara z Dąbrowci 500 Mk.

DWIE
dl fezy

STRZELBY LANKAST RGWICI w zupełuio 
, i 'd.nnio tanio do sprzedania. IM.iż&za wiado­
mość: Tarnów, ul. Wojtarowicza 053.

Sl Ui.ĄC\ YIp.JSKA, uczciwa, pracowita, potrzebna 
zaraz cło pracy w domu, do pomocy gospodyni za 
dobrem wynagrodzeniem. Zgłoszenia z odpisem świa­
dectw chlebodawcy i pod arb mu wieku do Urzędu 

paraf, w Krzśczowie p. Łętownia ad Jordanów.

UCZCIWEGO PANA ZŁODZIEJA, który w dniu 19 
września b. r. skradł mi przy poświęceniu kościoła 
•w Zbylitowskiej Górzo portfed z gotówką i dokumen­
tami osobistymi, proszę o zivrot dokumentów, a zwła­
szcza karty odroczenia służby wojskowej pod adre­
sem: Mieczysław Jeż, Tarnów, Ekspozytura budo­

wlana.

SKRADZIONO W TARNOWIE portfel z pieniędzmi
i  papierami wojskowym Antoniemu Mleczce z Ża­

lili u. Dokumenty te unieważniam.

SZKOŁA GOSPODARCZA dla dziewcząt w Ruszczy 
p. Wyciąże (poa Krakowem) rozpoczyna nowy kura 
4 liatop. Bliższych iuformacyi udziela Zarząd szkoły.

KILKA TYSIĘCY SADZONEK AGRESTU I PO­
RZECZEK jest w tejże szkole do nabycia w rmejscu 

łub z dostaw? do Krakowa.

Wina w ę g ie r sk ie  białe 
i czsry/ong leezni- 

C78 i slotowa

hurtownie s częściowo oraz towary 
spożywcze dla Kółek rolniczych

poleca:

Józef Kulig
w  Ta rn o H ie .

Ź S Ł Ę B ^ IE  w 13żdei i!o°ci
poleca: J ó z e f  K nP g. w  T a r n o w ie .

CtO

| WAŻNE P. T. ROLNIEY! |
ę>g Z powodu cmdności przewozowych or.-z b*a- 1 J 
3 3  ku wagonów najwyżsay cza* zr mawiać oba- F-, 4 
0‘0  rr,ie P°d zasiewywiosenne i je m cnne z b?-i- rxj 
t>ja ku innych nawojów, by takowe; na emtie C„ 
pjrj otrzymać, Z iaijjii, S o le  potasowe vysoko Sg 
(5gj procentowe. Gips uawoa owy bardzo i« u- ran 
D“Q teezny nawóz, nadającą się pod wszystkie n 
f, uprawy i do każdej g.cbj. Dostarezn'tylko 
[S'Q całowagoBOwe wysyłk ka deg* gatunku. —
SC Milcryały budowlane: I f a p n o ,  C ease^l, 
j-jhj Gips murarsk i sztukaterski, SJachńwilUj 
OVt asbestową „AsGit“ i t. p. wizystLo tylko 
SC w ładunkach całowagc uoy ych. ItaEicz.yuc; 
g S  czerwoną i Tymożtj i inne nasiona częścio- 
Cxj r wo z szybką dostawą poleca firma v

S t E A N  S © ® U C I
| j  H u r t o w n a  s u r z e d a ż

"  ni! iii im  i eawszłw sistujtł , 
|j  Żywiec, Rynek I. 22, ś|
c |  obok  k ośc io ła  farncgfl,

Odpowiedzialny redaktor Ks? Dr Frant izek Paryło, 
Czcionka ni drukarni , Głosu Narodu'
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